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W  H O Ł D Z I E Dnia 23 bm. o godz. 38 i przez ćały dzień 24 bni. w arszaw ski św ia t 
p racy  sk ładał hołd pam ięci Ju lia n a  M archlew skiego. N iekończące się 
ko le jk i przechodzą przez hall szkoły  p a r ty jn e j  KC PZPR . gdzie zo­

sta ła  um ieszczona u rn a  z p rocham i Ju lia n a  M archlew skiego.
Na zdjęciu — Tow. Jan  Sowa, g iser, b. członek SD K PiL, k tó ry  
znał osobiście tow . Ju lia n a  M archlew skiego pełn i m . in. w artę  honorow ą

(Foto. — AR)
wielkiemu rewolucjoniście i patriocie
Wypełnimy testament Juliana Marchlewskiego

— zbudujemy
Wielka manifestacja na Placu Zwycięstwa w Warszawie

2a bm. na Placu Zwycięstwa w Warszawie odbyła się 100-ty- 
sięczna manifestacja ludności stolicy ku czci Juliana Marchlew­
skiego. Na uroczystość przybył Przewodniczący KC PZPR _
Prezydent RP Bolesław Bierut, sekretarz KC PZPR — premier 
Józef Cyrankiewicz, członkowie Biura Politycznego i KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i członkowie Rządu RP. W uroczysto­
ści wzięli także udział: delegat WKP(b) Piotr Pospiełow oraz 
przedstawiciele Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — F. 
Ebert, P. Merker i II. Axen. Obecni byli również członkowie 
ambasady ZSRR z ambasadorem Lebiediewem na czele oraz przed • 
stawieiele dyplomatyczni krajów demokracji ludowej. W uroczy­
stości uczestniczyli: Zofia Dzierżyńska i Jan Dzierżyński oraz 
Zofia Marchlewska. Przemówienia wygłosili: 74-letni Albin 
Szwarc — b. członek SDKPiL, członek CK WKP(b) Piotr Po­
spiełow, członek Biura Politycznego SED Paul Merker oraz se­
kretarz KC PZPR Aleksander Zawadzki. Zebrane na placu tłu­
my zgotowały mówcom żywiołową owację. (Streszczenie prze­
mówień podajemy poniżej). Następnie członkowie i pracownicy 
KC- PZPR —- towarzysze: Kłosiewicz, Kowalczyk, Nowak i Sta­
rowicz przenieśli urnę z prochami na okryty czerwienią samo­
chód. Za samochodem uformował się ogromny pochód, który to­
warzyszył urnie Juliana Marchlewskiego na cmentarz Powązkow ­
ski. (Sprawozdanie poda jemy na str. 2).

T o w . A r n o ld  S c h w a r c
W imieniu warszawskiej klasy 

■ robotniczej otwieram .zgromadze­
nie ku czci Juliana Marchlewskie­
go w 2p rocznicę Jego śmierci.

My, starzy robotnicy warszaw­
scy wspominamy tow. Marchlew­
skiego, jako tego, który przewo­
dził Socjal-Demokraeji Królestwa 
Polskiego i Litwy, który propa­
gował niezmordowanie, .socjalizm 
w czasach naszej walki z . cara­
tem o wyzwoleniu proletariatu i 
wyzwolenie narodu polskiego.

Wspominamy tow. Marchlew­
skiego, jako tego, który wraz z

tow. Dzierżyńskim pierwszy pod­
niósł w 1920 r. ha ziemi polskiej 
sztandar władzy robotniezo-chłop- 
skiej.

Wspominamy tow. Marchlew­
skiego, jako tego, który walczył o 
to, by niemiecki proletariat szedł 
po drodze -rewolucji i walki.z im­
perializmem,

Składając dziś hołd pamięci" 
Juliana Marchlewskiego — na­
szego wielkiego przywódcy — przy 
rzekamy nie szczędzić sił i trudu 
dla zbudowania Polski, o jaką On 
walczył, dla ZBUDOWANIA POL 
SKI SOCJALISTYCZNEJ.

listycznyrn Związkiem Radzieckim, 
Polską Ludową i Niemiecką Repub­
liką Demokratyczną — całymi de­
mokratycznymi Niemcami. —- spra­
wę o najwyższym znaczeniu dla lu­
dów Europy.

Imperializm anglo-ahiery kański 
rozdarł naród niemiecki. ’ Wielki 
Związek Radziecki i Polska Ludo­
wa, ojczyzna Juliana Marchlewskie­
go, popierają słuszną walkę nie­
mieckich demokratów i patriotów 
przeciwko kolonizacji naszego kra­
ju.

. Fakt ten przyczynia się - w decy­
dującej mierze do przekształcenia 
Frontu Narodowego demokratycz­
nych Niemiec ¡W potężny 'ruch .

Wszyscy niemieccy bojownicy o 
pokój, ślubują niezłomnie stać we 
wszystkich okolicznościach u boku 
Związku Radzieckiego i krajów de- R0'jT  w w alce 
mckracji ludowej. W ten sposób J Wa 6 
najlepiej czcimy \gamięć Juliana 
Marchlewskiego, któryby! nauczy­
cielem marksizmu zarówno dla pol­
skiej jak i niemieckiej klasy robot­
niczej.

Przemówśeiiis tow. A. Zawadzkiego

Przedstawiciel KGWKPfb) tow. Pospiełow
TOWARZYSZE! Składamy dziś 

hołd pamięci wielkiego syna pol­
skiej klasy robotniczej i narodu 
polskiego — Juliana Marchlew­
skiego — niezłomnego rewolucjo­
nisty, patrioty i internacjonalisty.1

Ten wielki Polak — rewolu­
cjonista — był żywym uosobnie- 
nieni rewolucyjnej jedności pol­
skiej. rosyjskiej i niemieckiej kla­
sy robotniczej w walce przeciwko 
imperializmowi, przeciwko podże- j 
gaczom wojennym.

Sprawa wolności, przyjaźni mię j 
dzy narodami, sprawa Socjalizmu, 
któremu oddał całe swe szlachet­
ne życie Julian Marchlewski, od ­
n i o s ł a  w i e l k i e  z wy c i ę - 
s t w a. Dziś obóz pokoju,, socjaliz 
mu i demokracji liczy już w 
swych szeregach ponad 800 milio­
nów ludzi, ti. ponad trzecią część 
całej ludzkości. JEST TO SIŁA 
NIEZWYCIĘŻONA. A w pierw­
szych szeregach potężnego obozu 
pokoju i socjalizmu, któremu prze

wodzi wielki nauczyciel pracują­
cej ludzkości, towarzysz Stalin — 
kroczy nowa Polska, Polska ludu 
pracującego, o którą przez całe 
swe życie walczył Julian March­
lewski.

Płomienny patriota swej oj­
czyzny — Marchlewski,* wierzył 
gorąco w twórcze siły narodu 
polskiego. Wspaniałym symbolem 
niezłomnego ducha i żywotnej, 
twórczej siły nowej Polski jest od 
rodzenie Warszawy.

Pod doświadczonym kierowni 
ctwem Polskiej Zjednoczonej Par 
lii Robotniczej — polskie jnasj 
pracujące pomyślni» budują w 
bohaterskim wysiłku socjalizm 
wzmacniają potęgę ojczyzny.

Mówca kończy po polsku: 
N i e c h  ż y j e  P o l s k a  Z j e d ­
n o c z o n a  P a r t i a  R o b o t n i ­
c z a !  N i e c h  ż y j e  w i e c z n a  
p r z y j a ź ń  n ą r o d u p o l  
s k i e g ó i n a r o d ó w  Z w i ą z 
k u R a d z i e c k i e g  o!

Dziś klasa robotnicza stolicy 
Polski Ludowej i całego kraju, a 
z nią cały naród polski, składa 
hołd prochom towarzysza Juliana 
Marchlewskiego w 25 rocznicę je­
go śmierci.

40 lat życia, od wieku, młodzieii 
czego, poświęcił Julian Marchlew­
ski sprawie robotniczej — vc nie­
przerwanej, niezłomnej i kipiącej 
energią walce rewolucyjnej w; kra 
ju i na emigracji.

Wielki i nieprzemijający jest 
wkład Juliana Marchlewskiego w 
bohaterską walkę polskiej klasy 
robotniczej o społeczne i narodo­
we wy Zwolenie. Od zarania swej 
rewolucyjnej działalności i w Cię. 
gu całego' swojego' życia łączył ón 
w sobie gorący patriotyzm z głę­
bokim proletariackim internacjo­
nalizmem. W ciągu całego swe­
go życia w walce z socjaloportu- 
nizmem prawicy PPS, konsek­
wentnie realizował Julian March­
lewski bojowy sojusz polskiej kia 
sy robotniczej z klasą robotniczą 
Rosji.

W szeregach nieśmiertelnej wał 
ki ludu rosyjskiego z białogwar- 
dyjską kontrrewolucją i imperia 
listyczną interwencją, dał wyraz 
swej.niezłomnej postawie ideowej, 
swym poglądom marksistowsko- 
leninowskim, swemu przekonaniu 
że walkę o wyzwolenie narodowe 
należy nierozdzielnie łączyć z wal

ką o wyzwolenie społeczne mas 
pracujących i że tylko zwycięst­
wo rewolucji proletariackiej za­
bezpiecza rzeczywistą niepodleg­
łość narodu polskiego.

W listopadzie 1918 r. March­
lewski bierze czynny udział w re 
■woliicji niemieckiej, bowiem wi­
dział w niej wyzwalanie się no- | 
wych sił, które w przymierzu z 
rewolucją rosyjską mogły przy­
nieść dalsze zwycięstwa demokra 
cji j socjalizmu w Europie, co 
Służyło interesom polskiej klasy 
robotniczej, toczącej pod przewo- j 
dem KPP oraz w jednolitym Iron ; 
eie komunistów i lewicowych pe j 
pesowców, ostrą walkę klasową z 1 
rodzimą burżuazją.

Bieg dziejów narodu polskiego, 
których motorem była bohaterska 
walka polskiego proletariatu, prze 
konał miliony ludzi w Polsce jak 
głęboko słuszni, bo potwierdzona 
przez historię, była postawa rewo 
lucyjna Juliana Marchlewskiego, 
jego internacjonalizm, jego 
głębokie przekonanie, że tylko 
nierozerwalny sojusz polskiej kia 
sjy robotniczej z klasą robotniczą 

przeciw caratowi, 
przeciw polskiej i rosyjskiej bur 
żuazji, przeciw zdradzieckim przy 
wódcom prawicy socjalistycznej 
przeciw nacjonalizmowi i oportu 
nizinowi — wyprowadzi Polskę na 
szeroki szlak zwycięstwa socjali­
zmu oraz społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego rozkwitu.

Fakt, że w uczczeniu pamięci 
Juliana Marchlewskiego wraz z 
Polską Ludową bierze udział Zwią 
zek Radziecki i “Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, stanowi nie 
tylko wyraz proletariackiego in­
ternacjonalizmu i Solidarności na 
szych ludów, ale i WIELKI
WKŁAD DO WALKI O POKÓ.T, 
PROWADZA I PRZEZ LUDY
CAŁEGO ŚWIATA POD PRZE­
WODEM 1 W OPARCIU O WIEL 
KI ZWIĄZEK RADZIECKI.

Krocząc, niezłomnie drogą, któ­
rą torował, eałym swym życiem 
Julian Marchlewski, będziemy 
pogłębiać więź ideową, wspólno­
tę interesów i celów, przyjaźni i

Nawiązanie stosunków handlowych
z Chińska Republika Ludową

WARSZAWA PA P. Do k ra ju  pow ró 
ciła, d e legacja  po lsk ich  o rgan izacji h an  
cllowych pod przew odnictw em  m in i­
s tra  h an d lu  zagranicznego ob. Ja ro s ła
wa Stroczana, k tó ra  p rzeb y w ały  przez 
Z m iesiące w  C hinach L udow ych w ce 
lu n aw iązan ia  stosunków  handlow ych .

W w y n ik u  rozm ów , p rzep row adzo­
ny ch  w p rzy jazn e j a tm osferze , zaw ar- 

| to  z ram ien ia  poszczególnych cen tra l 
h an d lu  zagran icznego  szereg k o n tra k ­
tów  k u p n a  — sprzedaży. M iędzy in n y ­
m i zakupiono  w C hinach: soję, h e rb a ­
tę, ty to ń , k o n c e n tra ty  w olfram u, t łu ­
szcze. 1 wą, k tó ra  n iew ątp liw ie  raa bardzo  sze

Ćhińśkię organ izacje  handlow e ząltu  rok ie  p ersp ek ty w y  rozw ojow e.

p iły  w Polsce tk a n in y , w yroby  w alco­
w ane, m etalow e, narzędzia , ch em ik a­
lia.

N iezależnie od tego  podpisano  m ię­
dzy m in iste rstw am i h an d lu  zagran icz­
nego p o rozum ien ie , o bejm ujące  obu­
s tro n n e  dostaw y tow arow e na  okres 
poprzedzający  zaw arcie  m iędzypań­
stw ow ego u k ład u  handlow-ego, k tó ry  
będzie w n ied ług im  czasie p rzygo to ­
w any .

W te n  sposób zapoczątkow ano m ie­
dzy Po lską a  C hińską R epubliką l u ­
dow ą b ezpośredn ią  w ym ianę tow aro-

. braterstwa ze Związkiem Radziec­
kim, kroczącym pod wodzą wiel­
kiego Stalina ku komunizmowi, 
stanowiącym twierdzę i ostoję 
światowego pokoju i postępu,, 
wzór dla naszego budownictwa 
socjalistycznego, nadzieję milio- 
nów wyzyskiwanych i uciskanych 
w krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych.

Krocząc niezłomnie drogą ży­
cia i walki Juliana Marchlew­
skiego, będziemy pogłębiali nasz 
ludowy patriotyzm, naszą gorącą 
i bezgraniczną miłość do Polski 
Ludowej — wyrażającą się w na­
szym ofiarnym wysiłku nad od­
budową kraju i jego stolicy, w 
naszych śmiałych planach i pers­
pektywach, w naszym nowym soc 
jalistycznym stosunku do pracy i 
własności społecznej, w naszej 
bezkompromisowej walce z ■wro­
giem klasowym i wszelkimi od­
chyleniami od słusznej marksi­
stowsko - leninowskiej linii po­
litycznej, reprezentowanej przez 
naszą partię PZPR, z wiernym i 
oddanym synem polskiej klasy 
robotniczej i narodu polskiego—  
tow. Bolesławem Bierutem na 
Czele.

Realizując testament Juliana 
Marchlewskiego, walczyć będzie­
my z wszelkimi przejawami nac­
jonalizmu i oportunizmu, pogłę­
biać będziemy nasz proletariacki 
internacjonalizm, naszą solidar­
ność z walczącymi całego świata, 
nasz wkład w walkę o pokój, po­
stęp i socjalizm.

Na wzorach życia i walki Ju lia­
na Marchlewskiego, wychowywać 
się będą młode pokolenia Pola­
ków - patriotów, ofiarnych, śwla 
domych i wytrwałych budowni­
czych Polski Socjalistycznej.

POD OWIANYMI CHWAŁĄ 
HISTORYCZNYCH ZWYCIĘSTW. 
SZTANDARAMI MARKSIZMU - 
LENINIZMU, POD KTÓRYMI 
JULIAN MARCHLEWSKI OD­
BYŁ SWĄ 40-LETNIĄ SŁUŻB! 
KLASIE ROBOTNICZEJ I NA­
RODOWI POLSKIEMU. ZBUDU­
JEMY W POLSCE SOCJALIZM

Delegat SED — P. Merker
Towarzyszk

powraca dc

Drodzy Przyjaciele! 
i Towarzysze!

Julian Marchlewski

ojczyzny w okresi% w którym his- 
I toria uczyniła.z zagadnienia ścisłej 
' przyjaźni pomiędzy wielkim socja-

Czynem 1-majowym klasa robotnicza Polski zatfamosisiruje
W O L E  W A L K I o P O K Ó J  i  S O C J A L I Z M
Załoga cementowni „G rodz iec“ wzywa do prze!<roczenia planów produkcyjnych

GRODZIEC PAP. Cała klasa robotnicza Śląska czyni przygo­
towania do uroczystego obchodu święta robotniczego — 1 maja, 

które w roku bieżącym będzie przeglądem sił klasy robotniczej, 
wszystkich sił demokracji i postępu oraz potężną manifestacją 
międzynarodowej solidarności mas pracujących, walczących 
o prawa człowieka, wolność i trwały pokój.

Aby uczcić święto klasy robotniczej czynem i zadokumen­
tować swą niezłomną wolę walki o pokój i postęp, załoga ce­
mentowni „Grodziec“ rzuciła wezwanie pod adrese/n mas pra­
cujących całego kraju.

Narada racjonalizatorów pracy portowej 
i profesorów Politechniki Gdańskiej

Załogi robotnicze zespołu portowego Gdańsk — Gdynia uzy­
skują coraz to lepsze osiągnięcia w pracy przeładunkowej. Za­
sadniczą podstawą tych osiągnięć jest rozwój ruchu współzaw od­
nictwa i racjonalizacji pracy.

Dla zacieśnienia stałej współpracy między robotnikami i nau­
kowcami i udostępnienia racjonalizatorom pracowni i laboratoriów, 
znajdujących się na wyższych uczelniach, GŁÓWNY KOMITET 
MORSKIEGO WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY PRZY ZZT 
WSPÓLNIE Z OKRĘGOWYM ZARZĄDEM ZZT I REDAKCJA 
„GŁOSU WYBRZEŻA“ ORGANIZUJE W DNIU 3 KWIETNIA 
6  GODZ. 10 W POLITECHNICE GDAŃSKIEJ NARADĘ 
RACJONALIZATORÓW ZESPOŁU PORTOWEGO GDAŃSK _  
GDYNIA I PROFESORÓW POLITECHNIKI. Dla zobrazowania 
dotychczasowych osiągnięć racjonalizatorów pracy portowej zorga­
nizowana zostanie obok sali obrad wystawa rysunków, modeli, wy­
kresów i fotografii, obrazująca osiągnięcia przodujących robot­
ników'.

W sali cementowni „Grodziec“ 
zgromadziła się cała załoga.- Nad 
stołem prezydialnym, za którym 
zasiedli czołowi przodownicy pra­
cy- tęgo zakładu, Dziubałko, Ki- j 
dawa, Barańska i Kurach, umiesz 
czono symbol pokoju, nad nim 
wielki transparent z napisem:
„Pr z e z  w s p ó ł z a w o d n i c - j  
t w o d ł u g o f a l o w e  d o  r e -  ! 
a l i z a c j i  p l a n u  6 - l e t - j  
n i e g  o“.

TEMATEM OBRAD JEST 
SPRAWA GODNEGO UCZCZE­
NIA CZYNEM ŚWIĘTA KLASY 
ROBOTNICZEJ — 1 MAJA.

Czołowi przodownicy i racjona­
lizatorzy pracy cementowni, dekla­
rują. dalsze podniesienie wydaj­
ności pracy, zwiększenie produk­
cji i zracjonalizowanie jej metod.

Na mównicę wchodzą kolejno 
kamieniarze, łamacze, palacze pie­
cowi, kraniśei, pakowacze, mura- i wej tow. K';i 
rze i inni; wszyscy meldują u i cześnia w

podjęciu zobowiązań długofalo­
wi li. zmierzających dą wysokie 
go przekroczenia norm produk­
cyjnych. i

Po przeanalizowaniu zobowią­
zań zgłoszonych indywidualnie 
ir.b zespołowo, sformułowano ( 
treść zobowiązania całej załogi, i 

„Na podstawie zobowiązań 
poszczególnych oddziałów'. fa­
bryki, biorąc ponadto pod uwa­
gę możliwości usprawnień pro­
dukcji i wzmożoną pracę klubu 
racjonalizatorów', załoga cemen­
towni zobowiązuje się — do 
dnia 1 maja 1950 r. wyprodu­
kować ponad plan 5 tys. ton 
klinkru, a do końca 1950 r. 29 
tys. ton klinkru cementowego 
ponad plan“.
Burzą oklasków przyjęto zobo­

wiązanie to, złożone przez wice- 
przewodni wy.-ego rady zakłado- 

zmarka, który jedno, 
imieniu, organizacji

PZPR i dyrekcji zakładu zobowią­
zał się do udzielania realizatorom 
zobowiązań produkcyjnych jak naj 
dalej idącej pomocy i opieki.

„ W s p ó l n i e  i k o l e k t y w ­
n i e  b ę d z i e m y  p r a c o w a ć  
n a d  r e a l i z a c j ą  n a s z y c h  
z o b o ń i ąz a ń, a b y  d z i e ń  1 
m a j a  b y ł  t r i u m f e m  k l a ­
sy r o b o t n i c z e j  P o l s k i  i 
d o k u m e n t e m  n a s z e j  n i e ­
z ł o m n e j  w a l k i  o p o k ó j  i 
p o s t ę p “ — powiedział tow. 
Kaczmarek.

Na zakończenie zebrania robot­
nicy .uchwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.: -

„Zdajemy sobie sprawę z v, ielkic 
go znaczenia, jakie przemysł ce 
rnentowy posiada w odbudowie na 
szych miast i wsi, w realizacji 
wielkiej rozbudowy przemysłu, prze­
widzianej \v planie 6-letnim oraz w 
budownictwie mieszkaniowym.

Jesteśmy świadomi, że wzrost 
gospodarczy Polski Ludowej ma 
doniosłe znaczenie w w.a’ce '■> wzmóc 
nienie sil obozu pokoju

Wbrew usiłowaniom liuperiaiis 
tów, którzy dążą do-trzeciej woj 
ny, rośnie potęga ZSRR, przód owili 
ka sil pokojowych i państw demo- 
kracji ludowej. Zwycięstwb mas 
ludów ch w C!;i::;)ć.b, nowriana De- 
mokfatyczoei • Republiki w Niem­
czech i Vielnsmrc, .i > wielkie suit i 
ccsy obozu postępu i pokoju,

Nasza walka przekroczenie planu, 
o każdą tonę cementu, to nasz u- 
dział w walce mas pracujących ca­
łego świata o pokój“.

W dalszym ciągu rezolucja szcze 
gółowo precyzuje zobowiązania po 
szczególnych działów cementowni. 

W zakończeniu rezolucji zebrani
stwierdzają:

„Zbliża się dzień 1 maja, kto 
ry spotykamy' w ogniu ostrej 
walki milionowych mas pracu­
jących o pokój, walki klasowej 
z resztkami kapitalizmu o peł­
ne zwycięstwo socjalizmu w Poi 
see. Dzień 1 maja — święto 
mas pracujących całego świata 
— uczcimy nowrym wysiłkiem 
dla dobra Polski I,udowej.

My, robotnicy cementowni 
„Grodziec“', wzywamy robotni­
ków' wszystkich cementowni i 
wszystkich zakładów pracy, aby 
przeanalizow ali swoje plany pro 
dukcyjne, przeanalizowali moż­
liwość ich przekroczenia, wyko­
rzystania rezerw' produkcyjnych 
i możliwości usprawnienia dla 
przedterminowego wykonania 
zadań pierwszego roku planu 
6-letniego.

WIELKIM CZYNEM 1-MA 
JOWYM JESZCZE RAZ ZADO 
KUMENT.UJEMY NASZĄ NIE 
ZŁOMNĄ WOLĘ WALKI O 
POKÓJ, O SOCJALIZM“.

/
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[MIĘ JEGO SYMBOLEM WIECZNIE ŻYWYCH IDEI
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Edwarda Ochaba na akademii ku czci Juliana Marchlewskiego w Warszawie

Y\ dniu 24 bm„ na akademii ku czci Juliana Mar­
chlewskiego w Warszawie, wygłosił przemówienie czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, wicemin. Edward 
Ochab. Poniżej zamieszczamy skrót przemówienia.
Nie można należycie* ocenić 

wielkości Marchlewskiego i do­
nic słości jego pracy rewolucyj­
nej bez znajomości walk: 
SDKPIL i KPRP. walki, trwają­
cej przez dziesięciolecia, w cią­
gu których partia rewolucyjnego 
proletariatu w bojach krystali­
zowała słuszną linię polityczną, 
uczyła się u bolszewików jak na­
leży po marksistowsku, po leni- 
nowsku. kierować klasą robotni­
czą, jak ją prowatfeić do zwycię­
stwa.
Charakter i treść klasową partii 

czy organizacji społecznych od­
zwierciedla się przede wszystkim 
w ich k o n k r e t n e j  d z i a  

' 1 a 1 n o ś c i p o 1 i t y c z n e j, ale 
znajduje niewątpliwie odbicie 
również w o s o b i s t y c h  l o ­
s a c h  p r z y w ó d c ó w  tych 
organizacji.

Nie jest rzeczą przypadkową, 
że prawicowi przywódcy PPS w 
większości swej stoczyli się do 
obozu jawnie burżuazyjnego i 
kontrrewolucyjnego. Tylko ci 
przywódcy dawnej PPS, którzy 
umieli zbliżyć się do nurtu re­
wolucyjnego, reprezentowanego 
w' polskim ruchu robotniczym 
przez SDKPiL i KPP, tylko ci, 
którzy jak Okrzeja i Baron, od­
dali siebie bez reszty walce re­
wolucyjnej, lub jak Siróźccki, 
Barlicki i Dubois w walce z pra­
wicą przezwyciężali stopniowo 
stary oportunizm socjal-demokra 
tyczny, tylko ci zachowali dobre 
imię i wdzięczność proletariatu.

Nie _ jest też przypadkiem, że 
właśnie z szeregów SDKPiL wy­
rosły piękne postacie wybitnych 
rewolucjonistów, którzy zapisali 
.się na wieki w dziejach klasy ro 
botr.iczej, którzy wiernie służyli 
aż do śmierci — jakże często mę­
czeńskiej.
Wszystko dla sprawy 

rewolucji
Julian Marchlewski przeszedł I 

podobny szlak życiowy, jak Fe- i 
liks Dzierżyński i Róża Luksem- j 
burg. Całe jego życie było bez i 
reszty poświęcone sprawie rewo­
lucji, sprawie wyzwolenia prole- : 
tariatu.

Marchlewski, podobnie jak ca­
ła SDKPiL, jak jego najbliżsi, 
osobiści i partyjni przyjaciele, 
stopniowo przezwyciężając błę­
dy sekciarskie i centrystow- 
skie, walcząc nieugięcie przeciw' 
burżuazji i jej agenturom, zbli­
ża! się coraz bardziej do bolsze- 

| Wików, a po zwycięstwie Rewo- 
I lucji Październikowej walczył w 
i szeregach WKP(b) jako wybitny 
j działacz wielkiej partii Lenińa- 
,Stalina.

Lenin, genialny wódz świato- 
j wej Rewolucji, wysoko cenił Julia 
i na Marchlewskiego i nieraz po- 
j wierzał mu ważne zadania.

Marchlewski zasłużył sobie na 
| to uznanie i wyróżnienie. Przez ca 
; łe życie cechowała Marchlewskie- 
j go bezgraniczna ofiarność dla 
I skrawy rewolucji, niezłomna w ia- 
| ra w zwycięstwo proletariatu, w i a 
| ra w polską klasę robotniczą. Ce- 
; chował Marchlewskiego głęboki 
j internacjonalizm, bez którego, nie 
J można zachować prawdziwej wier 
! ności dla sprawy własnego ludu 
| i własnego narodu.

W okresie gdy prawicowi: przy- 
j wódcy PPS próbowali siać nieuf- 
j ność do wszystkich Rosjan —
| Marchlewski wraz z całą SDKPiL 
I głosił i realizował w życiu hasła 
j solidarnej w alki przeciw wspól­
nym wrogom o wspólne socjali­
styczne zwycięstwo polskich i ro­
syjskich robotników.

Mówca podkreśla że wiara w 
przyszłość i siła Marchlewskiego 
płynęły z jego g ł ę b o k i e g o ,  
z w i ą z k u  z m a s ą  r o ­
b o t n i c z ą .

Cechą Marchlewskiego jako 
wielkiego przywódcy proletariac­
kiego była zdolność do rozwoju, 
do przezwyciężenia błędów, do wy 
pracowywania słusznego, rewolu­
cyjnego, marksistowskiego stano­
wiska.

Podobnie jak największy polski 
rewolucjonista Feliks Dzierżyń­
ski, zbliżał się Marchlewski do sta 
nowiska bolszewików już w okre 
sie swej działalności w szeregach 
SDKPiL i lewicy niemieckiej SD.

Przeciw wojnie 
imperialistycznej

W przełomowych dniach po wy 
buchu i w czasie trwania pierw-

Prof. dr Paweł Szulkin
Rektorem  Politechniki G dańskiej

Decyzją Prezydenta R.P. został mianowany na stanowisko 
rektora Politechniki Gdańskiej, największej wyższej uczelni Wy­
brzeża, prof. dr Paweł Szulkin.

Tow. Szulkin je s t‘nie tylko człowiekiem nauki, lecz i doświad­
czonym działaczem rewolucyjnego ruchu robotniczego. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej w 11 ilnie w roku 1929 rozpoczął oh studia 
na Uniwersytecie jednocześnie wstępując w szeregi Komunistycz­
nej Partii Zachodniej Białorusi. W roku 1930 zostaje aresztowa­

ny, jednakże po zwolnieniu uda­
je mu się wyjechać zagranicę.

■ ■
Przebywa kolejno w Czechosło­
wacji i przez dłuższy okres czasu 
we Francji, gdzie kończy studia 
uzyskując u> Sorbonie stopień 
doktora f  izyki. We Francji pro­
wadzi w dalszym ciągu czynno, 
pracę polityczną w sekcji zagra­
nicznej Komunistycznej Partii 
Francji.

Po amnestii tow. Szulkin wra­
ca do kraju w początkach roku 
1 9S \i rozpoczyna pracę w prze­
myśle, -początkowo jako monter- 
radioteehnik. -

W roku 1939 po oswobodzeniu 
Zachodniej Białorusi przystępuje 
do pracy na wyższych uezel- 

'T '• ■ . niach, prowadząc badania w za­
kresie fizyki i radiotechniki. Za 
całokształt swej 'działalności 

otrzymuje w roku 1940 wysokie wyróżnienie — dyplom honorowy
Rady Najwyższej ZSRll.

W okresie wojny od początku czynnie pracuje naukowo na, 
terenie Związku Radzieckiego. Z chwilą powstania I dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki shajduje się natychmiast w jej szeregach. 
Bierze udział w wallutch na froncie. W okresie wyzwolenia bie­
rze w Lublinie czynny udział w organizowaniu pierwszej polskiej 
Politechniki, będąc jednocześnie naczelnym dyrektorem technicz­
nym Polskiego Radia. W roku 191,5 odznaczony zostaje orderem 
„Polonia Restituta“, a następnie Złotym Krzyżem Zasługi.

Od roku 19j5 tow. Szulkin poświęca się pracy naukoicej i wy­
chowawczej w Politechnice Gdańskiej, kierując katedrą i Zakła­
dem Radiotechniki.

Kićrowany przez niego zakład rozwija szeroką działalność. 
Oprócz prac badawczych, okazuje w szerokim zakresie pomoc 
instytucjom i zakładom Wybrzeża. M. in. inicjatywa Zakładu 
Radiotechniki Politechniki Gdańskiej, pod kierownictwem tow. 
Szulkina dała podstawy dla. stworzenia tak ważnej instytucji jak 
„MORS“ (Morska Obsługa Radiowa Statków).

Objęcie stanowiska rektora Politechniki przez tow. Szulkina 
przyczyni się niewątpliwie do zbliżenia kierowanej przez niego 
uczelni do mas pracujących, a przede wszystkim do przodujących 
ich przedstawicieli — racjonalizatorów pracy. Pod kierownictwem 
tow. Szulkina, Politechnika Gdańska uczyni dalszy krok na 

| drodze do pogłębienia swego demokratycznego oblicza.

szej wojny światowej Marchlew­
ski, podobnie jak cała SDKPiL, 
wystąpił zdecydowanie przeciw 
wojnie, przeciw zdradzie kaut-
skich, przeciw socjał-szowinizmowi.

Trudna i pełna ofiar była droga 
ku zwycięstwu nad socjal-szowiniz 
mem, ale nie mylili się bolszewicy 
i lewica zimmerwaldzka, nie my­
lił się Marchlewski, nie mylili 
się esdekapelowcy, spartakusowcy 
i ci wszyscy rewolucyjni robotni­
cy, którzy wierzyli natchnionym 
słowom wielkiego Lenina:

„Wojna imperialistyczna otwie­
ra, erę rewolucji socjalnej. Wszy­
stkie obiektywne warunki epoki 
najnowszej stawiają; na porządku 
dziennym rewolucyjną walkę ma- 
soiuą proletariatu. Obowiązkiem 
socjalistów jest -— nie wyrzeka­
jąc $ię ani jednego środka legal-, 
nej walki klasy robotniczej, pod­
porządkować je icszystkie temu 
palącemu i najważniejszemu za­
daniu', rozwijać rewolucyjną świa­
domość robotników, zespalać ich 
w międzynarodowej walce rewo­
lucyjnej, popierać i, posuwa,ć 
naprzód wszelkie wystąpienia ' re­
wolucyjne, dążyć do przekształce­
nia wojny imperialistycznej mię­
dzy narodami vj wojnę domową 
klas uciskanych przeciwko ich 
ciemiężcom, w wojnę o wywłaszczę 
nie klasy kapitalistów, o zdoby&e 
władzy politycznej przez proleta­
riat, o urzeczywistnienie socjaliz­
mu“.

Ramię w ramię 
z proletariatem Rosji |
Bohaterski proletariat rosyjski 

pod wodzą Lenina i Stalina obalił 
panowanie cara i burżuązji, poło­
żył kres wojnie imperialistycznej, 
zbudował pierwsze w świecie pań­
stwo socjalistyczne.

Marchlewski był wśród tych re­
wolucjonistów polskich, którży na 
odpowiedzialnych posterunkach 
pód kierownictwem i w szeregach 
partii bolszewickiej ofiarnie i 
owocnie pracowali nad budową 
fundamentów tego państwa.

Znienawidzony przez burżuazję 
polską, Marchlewski był prawdzi­
wym patriotą, w najgłębszym zna 
czeniu tego słowa, gdyż głosił, 
zgodnie z rzeczywistością, że wy­
zwolenie narodowe łączy się nie­
rozerwalnie Z internacjonalistycz- 
ną walką klasy robotniczej, głosił, 
że proletariat polski zwalczać mu­
si imperializm, a w pierwszym 
rzędzie rodzimą polską burżuazję, 
głosił niezłomnie, że polskie masy 
pracujące winny walczyć ramię 
przy ramieniu z rosyjskimi robot­
nikami, a co więcej nie tylko gło­
sił, lecz w c i e l a ł  t e  h a s ł a  w 
i  y c5 e.

Historia wykazała, że właś­
nie zwycięstwo rewolucji ro­
syjskiej zdecydowało o odzys­
kaniu niepodległości przez na­
ród polski w roku 1918, a w

| ćwierć wieku później, zwycię- 
! stwo zrodzonego z tej rewolu- 
; cji Związku Radzieckiego zde­

cydowało o wyzwoleniu Polski 
spod potwornego jarzma hitle­
rowskiego i uratowało nasz na- 

! ród przed zagładą.
1 Na kartach historii polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol­
skiego na zawsze pozostanie po- 

, stać Marchlewskiego jako UGSO- 
I BIENIE BEZGRANICZNEGO OD 
! DANIA KLASIE ROBOTNICZEJ, 
! NIEZŁOMNEGO BRATERSTWA 
BRONI MIĘDZY POLSKIM I 
ROSYJSKIM RUCHEM RF.WO- 
LUCYJNYM. JAKO UOSOBIE­
NIE PROLETARIACKIEGO IN­
TERNACJONALIZMU I NAJLEP 
SZYCH POLSKICH TRADYCJI 
WALKI „ZA WOLNOŚĆ NASZĄ 
I WASZĄ“.
■ Marchlewski należał do tych 
polskich rewolucjonistów, którzy 
walczyli również w szeregach nie­
mieckiej lewicy rewolucyjnej prze 
ciw oportunizmowi Bernsteinów i 
zdradzie Kautskich, przeciw fcrwa 
wej wojnie imperialistycznej i 
terrorowi burżuazyjnemu, o wła­
dzę robotniczą, o pokój, o zwy­
cięstwo rewolucji w Niemczech 
i Europie.

Tradycje Marchlewskiego i Ró­
ży Luksemburg .żywe są wśród 
niemieckich mas robotniczych. 
Tradycje te niewątpliwie przy­
czynią się do dalszego zbliżenia 
między polską i niemiecką klasą 
robotniczą.

Marchlewski nieugięcie wierzył 
w zwycięstwo międzynarodowej 
klasy robotniczej i dożył szczę­
ścia oglądania własnymi oczyma 
zwycięstwa rosyjskich robotników, 
pomagając w umocnieniu funda­
mentów młodego radzieckiego ro- 
botniczO-chłopskiego państwa.

Bastion pokoju 
i wolności

Państwo radzieckie wyrosło 
w potężne mocarstwo i stanowi 

i dziś kierowniczą i czołową siłę 
w międzynarodowym obozie 

j walczącym o pokój i wolność 
j przeciw imperialistycznym pod- 
j żcgaczom wojennym i wyzyski­

waczom ludu pracującego.
! Zwycięstwo Związku Radziec­

kiego w gigantycznej Wojnie 
przeciw drapieżnemu faszyzmowi 
hitlerowskiemu oraz szybki po­
wojenny rozkwit Związku Ra­
dzieckiego, zmieniły cały układ 
stosunków międzynarodowych, 
przyśpieszyły zwycięstwo ruchów 
ludowych, i antyimperialistycz- 
nych w licznych krajach Europy i 
Azji oraz wywarły poważny 
wpływ na rozwój prawdziwej de 
mokratyzacji i postępu u nasze­
go zachodniego sąsiada za Odrą. 
Najżywotniejszy Interes polskiej kia 
sy robotniczej i całego narodu pol­
skiego wymaga dalśzego umocnienia 
wiadży demokratycznej w Niem­
czech, zjednoczenia całych Niemiec 
pod kierownictwem władzy ludowej

w walce przeciw faszyzmowi, impe­
rializmowi o pokój i demokracje.

Marchlewski walczył nie tylko w 
szeregach polskiej i rosyjskiej ale 
również w szeregach niemieckiej 
klasy robotniczej i niezachwianie 
wierzy! W zwycięstwo niemieckich 
proletariuszy.

Nie ulega wątpliwości, że i w tym 
wypadku stanowisku Marchlewskie­
go jest wyrażeni całkowitej zbież­
ności interesów klasy robotniczej z 
interesami narodu polskiego, a hi­
storia znowu potwierdza słuszność 
jego wiary w siły rewolucji.

W imieniu KC PZPR — oświad­
cza mówca — pragnę jeszcze raz. 
serdecznie podziękować kierownic­
twu SED, a zwłaszcza towarzyszom 
Pieckowi i Grotewohlowi za bra­
terską pomóc, okazaną polskiej de­
legacji przy przekazywaniu nam tej 
urny, nie będącej dia nas symbo­
lem śmierci, lecz s y m b o l e m  
i d e i  w y z w o l e ń c z e j ,  i d e i  
w i e c z n i e  ż y we j ,  p r o mi e -

wiosenny
na Wybrzeżu rozpoczęty

W e wszystkich powiatach woj. 
gdańskiego prowadzona jest 
intensywna orka na po­
lach, przeznaczonych pod za­
siew zbóż jarych. Traktory 
ośrodków maszynowych przy­
stąpiły do zaorywania gruntów 
nowopowstałych spółdzielni pro 
dukcyjnych, przygotowując je 
pod pierwszy zespołowy siew. 
W majątkach PGR traktorzyści 
likwidują pozostałe jeszcze od­
łogi. Chłopi, gospodarujący na 
lżejszej glebie rozpoczną już za 

parę dni wysiew ziarna. W po­
wiecie starogardzkim w gminie 
Skórcz, chłopi przystąpili już do 
wysiewu grochu.

t i l u j g c e j  i m o b i l i z u j ą c e j  
m a s y d o w a l k  i.

Wzór dia polskich 
patriotów

POSTAĆ MARCHLEWSKIEGO 
BĘDZIE DLA TYSIĘCY POLSKICH 
PATRIOTÓW WZOREM JAK NA­
LEŻY WALCZYĆ O SPRAWY SWE 
GO NARODU, POZOSTAJĄC WIER 
NYM DO KOŃCA ZASADOM 
PROLETARIACKIEGO INTERNA­
CJONALIZMU.

D la p o l s k i e g o  i c a ł e g o  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  p r o ­
l e t a r i a  tu n a j l e p s z y  ni 
w z o r e m  p r o l e t a r i a c k i e ­
go i n t e r n a c j o n a l i z m u
j e s t  s t a w n a  p a r t i a  L e n i ­
na  i S t a l i n a ,  WK P  (b), p a r- 
t i a  w k t ó r e j  s z e r e g a c h  
w a l c z y ł  nas  z w i e l k i  r o ­
d a k  — J u l i a n  M a r c h l e w ­
ski .

Za przykładem WKP(b) pracować 
będziemy wytrwale i nieugięcie nad 
zbudowaniem socjalizmu w Polsce, 
nad umocnieniem międzynarodowego 
antyimperialistyeznego obozu poko­
ju i wolności.

Walkę o te hasła prowadzimy pud 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, przodującej 
siły klasy robotniczej i narodu pol­
skiego. pod sztandarem Marksa. 
Engelsa, Lenina, Stalina, wzorując 
się na przykładach i doświadcze­
niach sławnej WKP(b).

Chwała poległym w walce o wol­
ność i socjalizm! N a p r z ó d  do 
w' a l ki  o z w y c i ę s t w o  w 
P o l s c e  i w c a ł y m  ś w i e c i e  
w i e l k i e j  i d e i  w y z w o l e ń ­
c z e j  p r o l e t a r i a t u ,  i de i  
k t ó r e j  n a j w s p a n i a l s z y m  
u o s o b i e n i e m  j e s t  g e ­
n i u s z  r e w o l u c j i  — w i e l k i  
S t a l i n !

Prochy Juliana Marchlewskiego
s p o c z ę ł y  w  o j c z y s t e j  z i e m i

WARSŻAWA PAP. Wzdłuż głó 
witej alei cmentarza wojskowego 
na Powązkach stoją zwartym szpa 
lerem robotnicy, żołnierze, mło­
dzież, pracownicy umysłowi. 
Wśród smukłych brzóz płomieniu 
się setki szandarów i proporców 
czerwonych.

Otoczony mogiłami bohaterów 
walk o Polskę wolną i sprawied­
liwą, wznosi się skromny, biały 
grobowiec. Na płycie widnieje na 
piś: „Julian Marchlewski 1866 — 
1925“:

Wśród głębokiej ciszy rozlega­
ją się bojowe dźwięki „Międzyna­
rodówki“. Zasypaną różami urnę 
z prochami wielkiego Polaka-re-

Hołd wielkiemu rewolucjoniście
Wtedy też była wiosna. Wszy­

stko budziło się do życia i rozwi­
jało. Ale wtedy był rok 1919 i J 
czerwone sztandary nie witały 
Marchlewskiego. Witała Go żan­
darmeria .tropiła Jego ślady, gdy 
chodził po ukochanym mieście, 
chłonąc widok polskiej ziemi, wi 
dok pól nadwiślańskich .które tak 
kochał.

I dlatego, aby dla każdego był 
chleb i w Ojczyźnie, aby szczę­
ście było udziałem wszystkich lu­
dzi pracy opuścił Warszawę, wal 
cząc tam gdzie walczyli wolni o 
wolność, o Sprawiedliwość...

* * *
„Klasa robotnicza Warszawy wi­

dzi, w' towarzyszu- Marchlewskim 
tego, którego imię, jest nierozer­
walnie związane z walką ludu 
warszawskiego o icolność i spra 
wiedliwość“ —  powiedział przo­
downik pracy tow. Sowa na wiel 
kiej manifestacji, którą lud sto­
licy uczcił pamięć Juliana Mar­
chlewskiego.

Dziś wolna Warszawa, oddaje 
hołd pamięci tym, których imię 
związane jest nierozerwalnie z 
jej tradycjami rewolucyjnymi.

Nad głowami wielotysięcznych 
tłumów zgromadzonych na Pla­
cu Zwycięstwa góruje napis:

„Służyć interesom narodu pol­
skiego może tylko ten, kto służy 
■interesom międzynarodowego pro 
l-c tariatu“.

To słowa -Tatiana Marchlew­
skiego. Hołd jego prochom stał 
się wielką manifestacją uczuć 
»rzyjaźni i  braterstwa łączących

polską klasę robotniczą z klasą 
robotniczą innych narodów.

Przy dźwiękach „Międzynaro­
dówki“' pochylają się sztandary. 
Samochód, na którym wśród po­
wodzi kwiatów stoi urna, powoli 
rusza w -kierunku cmentarza.

„Są slupy milowe rewolucji, 
ludzie", o których pieśni 
szybują nad historią 
walki ludowych mas“.

* #
Nad powązkowskim cmentarzem 

biąłe brzozy poruszają gałęźmi, 
a z daleka dolatuje monotonny 
szum motorów, jak żałobne werb­
le, wysoko na samochodzie spowi­
ta w purpurę spoczywa urna. AYo 
kół grobowca, w którym spoczną 
prochy Juliana Marchlewskiego, 
czerwone sztandary — w blasku 
zniczów wyglądają jak płonące 
pochodnie.

W górze bieleje prosty granito­
wy blok. Po szerokich stopniach

wstępują towarzysze, niosący 
urnę z prochami. Marsz żałobny 
Chopina, a potem bojowe fanfary 
Wojska Polskiego. Urna znajduje 
się już w grobowcu, warszawscy 
robotnicy, zasuwają ciężką płytę...

Tąrga powietrzem salwa, jedna, 
druga, trzecia,.. To kompania ho­
norowa Wojska Polskiego żegna 
wielkiego Polaka, żegnają go de­
legacje partii, rząd, cały naród, 
żegnają go towarzysze walki 
Zofia Dzierżyńska, tow. Fiedler, 
córka — Zofia Marchlewska, że­
gnają go towarzysze z WKP(b) i' 
z Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności.

W powodzi kwiatów, przy gro­
bowcu wielkiego rewolucjonisty 
przyrzekają, że wiernie będą słu­
żyć ideom i sprawie, której On 
służył, że wypełniać będą jego 
testament, walczyć o szczęście lu­
dzi ną całym świecie —■ socja­
lizm.

Radziecki statek „Nikołajew“
przywiózł do Gdyni ryż z  Ludowej Korei

Do portu gdyńskiego wpłynął 
radziecki statek s/s „Nikoła­
jew“ z cało-okrętowym ładun­
kiem ryżu z Ludowej Korei. 
Jest to pierwszy tego rodzaju 
ładunek po wojnie. Historia 
rejsu radzieckiej jednostki jest 
bardzo ciekawą. S s „Nikoła- 
ie.w.“ upłynął niemal pałą ku­

lę ziemską, zawijając kolejno 
do portów USA, Meksyku, 
WładywostOku, Gęnsan, Daire- 
nu, a stamtąd do Gdyni. Obec­
nie, po ukończeniu wyładunku 
statek zabierze cało-okrętowy 
ładunek węgla i uda się do 
.Włoch.

woluojonisty niosą: Przewodniczą 
cy Komitetu Centralnego PZPR 
Prezydent RP -— Bolesław Bie­
rut, delegat Centralnego Komite­
tu WKP(b) członek CK WKP(b) 
—1 Piotr Pospiełow, towarzysz 
walki i pracy Juliana Marchlew ­
skiego, członek KC PZPR — Fran 
ciszćk Fiedler, członek Biura Po­
litycznego SED — Paul Merker. 
Za nimi idą członkowie Biura Po­
litycznego i Komitetu Centrąlne- 
go PZPR, przedstawiciele naj­
wyższych władz stronnictw poli­
tycznych, delegaci SED: członek 
Biura Politycznego — Friedrich 
E b ert. i ezłonek sekretariatu — 
Herman Axen, Zofią i Jan Dzier- 
żyńscy, Zofią.Marchlewska, liczne 
delegacje robotników, chłopów, 
żołnierzy i młodzieży z całego kra 
ju.

Orkiestra wojskowa gra m ar­
sza żałobnego Chopina, Urna z 
prochami wielkiego syna polskie 
go proletariatu- złożoną zostaje 
do grobowca. Chyli się las czer­
wonych. biało-czerwonych i zie­
lonych sztandarów. Rozlegają sio 
salwy honorowe.

Grobowiec pokrywa się wień - 
cami. Olbrzymi wieniec z czerw o 
nych i białych róż od Prezydenta 
RP BOLESŁAWA BIERUTA skła 
dają żołnierze bohaterskiej Dywi 
zji Kościuszkowskiej. Sekretarz 
KC PZPR Józef Cyrankiewicz. 
członek Biura Politycznego Jakub 
Berman — składają wieniec Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjed- ■ 
noczonej Partii Robotniczej.

Złożone zostają wieńce od CK 
\VKP(W, od Zarządu Głównego 
$ED, od żony i córki Juliana Mar­
chlewskiego, od żony i syna Felik- 
sa Dzierżyńskiego a następnie 
ód setek wojewódzkich, powiało 
wych i zakładowych organizacji 
partyjnych ,od związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i, mlo 
dzieżowych.

Wśród szpalerów pocztów szłan 
darowych długo idą delegację z 
całego kraju, składając hołd przy­
wódcy, nauczycielowi, wielkiemu 
przyjacielowi ludu pracującego — 
J u l i a n o w i  M a r c h i e  w- 
s k ie m u.
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.•Nowych Dróg“ przynosi artykuł 
tow. min. Jędrychowskiego „Mo­
bilizacja gospodarki narodowej — 
podstawowym czynnikiem reali­
zacji planu sześcioletniego“. 

Autor pisze m. in,:
„Realizacja ogromnych zadań 

planu sześcioletniego -wymaga 
?nobilizacji wszystkich twórczych 
sił mas pracujących, wszystkich 
zasobów naszego kraju, wszyst­
kich rezerw naszej gospodarki. 
Wymaga ujawnienia i wykorzy­
stania dla dobra narodu, dla ce­
lów naszego rozwoju gospodar­
czego, ujszystkich rezerw ludz­
kich, materiałowych, rezerw w 
urządzeniach produkcyjnych i w 
technice, zasobów finansowych 
kraju."

W artykule są wskazane i 
omówione najważniejsze re­
zerwy gospodarcze — niewy­
korzystane dostatecznie urzą­
dzenia produkcyjne i surowce 
krajowe, niedostatecznie osz­
czędna gospodarka materiało­
wa, niski poziom techniczny, 
zbyt mały odsetek robót zakor 
dowanych w przemyśle i nie­
ci ość wysoka wydajność pracy.

Interesującym uzupełnieniem 
tej pracy, pokazaniem w jaki spo 
sób należy wykrywać i jak moż­
na uruchamiać rezerwy w posz­
czególnych zakładach produkcyj­
nych, jest artykuł tow. Krzecz- 
kowskiej p. t. „Ursus“ w walce 
'*> mobilizację rezerw wewnętrz­
nych“.

Wykorzystanie maszyn w „Ur­
susie“ jest lepsze niż w innych 
fabrykach mechanicznych i wy­
nosiło w okresie maj—grudzień 
r. ub. 81 proc. Jednakże dokład­
na analiza procesu produkcyj­
nego wykazała, że w oddziałach 
frezarek, szlifierek, wiertarek, ślu 
sami i innych oddziałach działu 
mechanicznego od którego w zna­
cznej mierze zależy zdolność pro 
dukcyjna całej fabryki, zdarzają 
się przestoje maszyn z powodu 
„braku roboty".

Oczywiście roboty w istocie nie 
brak, ale brak wysokiego pozio­
mu organizacji pracy i precyzyj - 
nego planowania wewnętrzno- 
fabryćznego. Usunięcie tych błę­
dów mogłoby podnieść stopień 
wykorzystania maszyn o około 
12 proc. .

Brak planowania warsztatowe-

„Dar 3“ przoduje
W spółdzielni rybackiej „Łosoś“ 

został zakończony IV etap współ­
zawodnictwa pracy. Pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie zajęła 
załoga kutra „Dar 3“ z szyprem 
Maksymilianem Sojko. (no)

go powoduje jeszcze inne straty. 
Wydział mechaniczny np. nie o- 
trzymuje planu miesięcznego i tył 
ko w przybliżeniu orientuje się, 
co ma robić. Zdarza się więc, że 
odrabia zbyt wiele poszczegól­
nych części, które później lęźą w 
magazynie, zamrażając środki ob­
rotowe, innym znowu razem 
wskutek alarmu działu montażu, 
ze brakuje jakichś drobnych czę­
ści, przerywa większą serię pro- I 
dukcyjną i zabiera się do pracy | 
nieprzewidzianej w tym ¿asie. 1 
Nieprawidłowe opracowanie serii 
i kilkakrotne przygotowanie ma­
szyn do nowej produkcji wywo­
łają poważne straty.

Likwidacja tego stanu rze­
czy oraz ulepszenie gospodarki 
narzędziami, stworzenie ko­
niecznych zapasów w wypoży­
czalni narzędzi oraz dostarcze­
nie ,ch robotnikom do miejsca 
pracy dałoby wzrost potencja­
łu produkcyjnego działu m e ­
chanicznego, a więc i całych 
zakładów o dalsze 7 proc.

Jednym z ważnych przejawów 
u ad ii we j gospodarki narzędziami 
w „Ursusie* jest również mała ilość 
narzędzi tnących o stopach twar­
dych, co uniemożliwia rozwijanie 
inicjatywy robotniczej w zakresie 
zwiększenia szybkości skrawania 
metali. Przyspieszenie średniego 
tempa skrawania oraz zastosowanie 
pracy wielowarsztatowej mogłyby 
podnieść możliwości produkcyjne 
„Ursusa“ o 5 proc.

Dalsze podwyższenie produkcji o 
J proc. rnoze przynieść fabryce ob­
niżenie ilości opuszczonych godzin pracy.

Wreszcie „Ursus“ mógłby zwięk­
szyć swój potencjał produkcyjny o 
1 proc gdyby zniżył choćby o 1/5 
ilosc braków i poprawek. W walce 
o wyższą jakość produkcji, koniecz­
ne jest ulepszenie aparatu kontroli 
tak, aby błędnie wykonana część 
traktora nie przechodziła przez ca-

iuż w tym roku swojej produkcji o I darcze tkwią w naszych fabrykach. 
27 proc. pod warunkiem uruchomię-1 Analiza wykazała, że bez zad­
nia wskazanych poprzednio rezerw, * nych inwestycji zdolność produk-
tkwiących w niedostatecznym wy­
korzystaniu maszyn, braku plano­
wania warsztatowego, w niedość 
szybkim skrawaniu metali, niewłaś­
ciwej jakości produkcji i niedosta­
tecznej dyscyplinie pracy.

Oczywiście, zadania tego nie 
da się rozwiązać bez uporczy­
wej waiki, bez energicznej dzia­
łalności i współdziałania organi­
zacji partyjnej z radą zakładową 
i administracją fabryki, bez 
socjalistycznego stosunku do 
pracy całej załogi; bez walki z 
rutyniarstwem i złymi, starymi 
nawykami, bez nieustającej ba­
talii o większą wydajność pracy 
oraz bez wciągania do realiza­
cji tych zadań inteligencji tech­
nicznej i dozoru technicznego.

Na przykładzie drobiazgowej ana 
lizy pracy „Ursusa“, dokonanej 
przez tow. Krzeczkowską, widać 
dopiero, jak wielkie rezerwy gospo-

cyjna „Ursusa“ może być powięk 
szona łącznie o 54 proc.

Nie należy jednak zapominać, że 
„Ursus“ należy do zakładów o du­
żych osiągnięciach, że w roku ub. 
wykonał plan według wartości w 
134 proc., że podniósł w ciągu 1949 
roku wydajność pracy o 46 proc., 
że skrócił czas pracy przy produk­
cji traktora o 9 proc., że ma ak-; 
tywną organizację partyjną i wie-! 
lu wybitnych racjonalizatorów i 
przodowników pracy. j

Jak wielkie zatem rezerwy 
kryją się w zakładach przemy- j 
słowych gorzej pracujących, niż j 
„Ursus“?

Wykrycie ich i uruchomienie 
— to nasze bojowe zadanie na 
najbliższy okres, to gwarancja 
wykonania naszych ambitnych 
planów gospodarczych, gwaran­
cja dobrobytu i postępu.

(J.F.CH.) I

Dnia 28 bm. przybyły do Warsz \iwy delegacje polska i niemiec­
ka przywożąc urnę z prochami Juliana Marchlewskiego.
Na zdjęciu — członek Biura Po litycznego KC PZPR tow. Fran­
ciszek Jóźwiak i zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Edward Ochab (niosący urnę) przechodzą przed szpalerem 
przedstawicieli organizacji partyjnych, społecznych i zawodowych 
zgromadzonych na peronie dworca Głównego.

______________  (Foto. — AR)

Plan operatywny podstawą pracy zakładu

operujący cyframi ogólnymi, wi­
nien być po zatwierdzeniu przez 
czynniki nadrzędnie przeniesiony 
na zakład pracy do wykonania w 
postaci ZADAŃ PRODUKCYJ

łą obróbkę'ł bfł.7'uS'wnioM dopie-" l  r.ozbiciej"  11 a poszczegól
ro przy montażu, iecz w ,  e 5 ziaI.y 1 ZPS!>cfy produkcyjne,

Pian sześcioletni nakłada na nasze fabryki i przedsiębiorstwa 
zadania produkcyjne, których wykonanie warunkuje harmonijny 
rozwój całej gospodarki narodowej.

Zadania produkcyjne są przekazywane przez plan państwowy 
w postaci rocznych planów produkcyjnych z uwzględnieniem po­
trzeb rynkowych produkcji dóbr i usług, przy wzięciu pod uwagę 
globalnych możliwości produkcyjnych zakładu w postaci wypo­
sażenia technicznego, wielkości załogi i jej przygotowania facho­
wego, wskaźników wydajności pracy itp.
Jasną jest rzeczą, że taki gene­

ralny plan roęzny dla fabryki,

montażu, lecz żeby była 
natychmiast po wyprodu-

ro przy 
wykryta 
kowaniu.

Największe rezerwy „Ursusa" 
tkwią jednak w starej, przeżytej 
technologii. Produkcja ma jeszcze 
częściowo charakter nie seryjny a 
jednostkowy.. Obrabiarki ustawione 
są nie według kolejności obróbki 
materiału, lecz zgrupowane według 
typów maszyn, co .powoduje niepo­
trzebną wędrówkę obrabianych czę­
ści i wielkie straty czasu. W ma­
łym stopniu stosuje1 się operacje 
wielonarzędziowe, niektóre czynno­
ści wykończeniowe wykonywane 
są ręcznie; wiele wysokokwalifiko­
wanych sil nie jest należycie wyko­
rzystanych, montaż nie odbywa sję 
rytmicznie z powodu okresowych 
braków poszczególnych części itp.

Fabryka ma możność zwiększenia

w formie zrozumiałej dla załogi 
i mobilizującej brygady. Plan ta­
ki, rzecz prosta nie może obejmo­
wać okresu rocznego, ale krótkie 
cykle produkcyjne, miesięczne, 
tygodniowe, dzienne i zmianowe 
tam, gdzie zakład pracuje zmia­
nami.

Plan operatywny zabezpiecza 
zakład pracy przed’ niespodzian­
kami w postaci niewykonania za­
kreślonych, robót. Dotychczasowy 
system, planowania w skali rocz- 
nej wykazał, że o załamaniu się 
produkcji w poszczególnych asor­
tymentach- administracja mogła 
się zorientować dopiero z końcem 
roku, kiedy było za późno na prze 
łamanie trudności i podciągnięcie 
działu pozostającego w tyle. 
Nowy system planowania umoż-

Stałość zatrudnienia w marynarce handlowej
dowodem troski o pracownika w państwie ludowym

Z dniem 15 bm. Polską Marynarka Handlowa przeszła na no­
wy system zatrudnienia marynarzy, stwarzając obok załóg pływa­
jących kadry rezerwowe, objęte normalną umową o pracę. Zna­
czenie tego faktu jest niesłychanie wielkie.

W ZASADNICZY SPOSOB ZNOSI ON WIELOLETNIĄ 
KRZYWDĘ MARYNARZY I UMOŻLIWIA W PEŁNI KORZYSTA 
NIE PRZEZ NICH ZE WSZYSTKICH ZDOBYCZY KLASY RO­
BOTNICZEJ W NASZYM PAŃSTWIE.
Przed wojną w Polsce, jak zresz 

tą we wszystkich krajach kapita­
listycznych, marynarze byli objęci 
specjalnym, krzywdzącym ich sys 
ternem zatrudnienia. Kapitalista, 
dla którego zysk jest jedynym ce 
lem, angażował załogi, bądź na 
ścisłe określony czas np. na jeden 
rejs statku, bądź, przyjmując zało 
gę na dłużej, pozostawiał sobie 
swobodę decyzji o rozwiązaniu u- 
mowy o pracę.

Umowa taka mog.a być rozwią­
zana w każdej chwili, tak, że bar­
dzo często marynarz w ciągu jed­
nego dnia tracił pracę i znajdował 
się na bruku bez środków do ży­
cia.

Robotników w innych zawodach 
broniły przed samowolą pracodaw 
cy ustawy, które przewidywały 
dwutygodniowy okres wymówie­
nia. Nawet tej, tak dalekiej od 
doskonałości formy opieki prawnej 
marynarz był pozbawiony.

Trzeba dodać, że ta niestałość 
pracy powodowała dodatkowe upo

anachronizmu. Zagadnienie stałe­
go zatrudnienia marynarzy j zrów 
aaiiia ich w prawach z całą klasą 
robotniczą, zostało zanalizowane 
przez partię.

Partia postawiła przed Zwiąż 
kiem Zawodowym Transportów 
ców -— Oddział Marynarzy zada 
nie opracowania form stałego 
zatrudnienia nie tylko załóg 
pływających, które w naszych 
warunkach mają automatycz­
nie zapewnioną ciągłość pracy, 
ale T dla tych marynarzy, któ­
rzy czasowo zeszli z różnych 
powodów ze statku, iub ocze­
kują na zamustrowanie.

Formy opracowane przez Zwią- 
n.iy przed samowolą pracodaw ?,er. • Transportowców ■—
ustawy, które przewidywały j Y ,la{. Marynarzy, po wprowa- 
lłv o rw tn in w v  r.lfrpK w v m ó w ie -  ' ' <!“' 1  w życie, zlikwidowały

dotychczasową krzywdę, stano- 
wiącą pozostałość okresu rządów 
sanacyjnych.

Stworzenie rezerwy marynarzy 
gwarantuje ciągłość pracy. Człcn-

Polska jest drugim, po Związku 
Radzieckim, krajem na świec.ie, 
który zagadnienie zatrudn-enia 

j we flocie rozwiązał słusznie i spra 
wiedłiwie.

Stworzenie warunków nor­
malnej i spokojnej pracy dla 
marynarzy umożliwia pełniej­
sze niż dotychczas wykorzysta­
nie kadr ludzkich, a przed ma­
rynarzami otwiera szeroko dro 
gę do awansu społecznego, mo­
żliwość wszechstronnego do­
kształcania się i rozwoju w siu 
żbie klasy robotniczej, w słu­
żbie pokoju.

PIUS KOSIŃSKI
P rzew odniczący  Z arządu  Z w  Zaw.

T ransu . O ddział M arynarzy

liwia natychmiastową kontrolę 
produkcji stwarzając tym samym 
pełne warunki do usunięcia nie­
domagać. Plan operatywny roz­
wiązuje również niezmiernie waż 
ną sprawę równomiernego ryt­
mu produkcji. Przy wykonywa­
niu planu trzyletniego w bardzo 
wielu zakładach pracy obserwo­
waliśmy nagminne zjawisko 
„szturmowości“, polegające na 
tym, że w ostatniej dekadzie mie 
siąca pod koniec kwartału orga­
nizacja partyjna i rada zakłado­
wa mobilizowały załogę; następo­
wał zryw robotników i w ciągu 
kilku dni czy tygodni plan pro­
dukcji ża kilkakrotnie dłuższy o- 
kres czasu był' Wykonany, a na­
wet przekroczony, po czym w za­
kładzie zapanowywał beztroski 
spokój, rosła absencja, wydajność 
pracy spadała w sposób zastrasza­
jący, przestoje maszyn dochodzi­
ły do 18 i więcej procent. Harmo­
nogram pracy planu operatywne­
go uniemożliwia tę niezdrową 
formę produkcji.

Opieranie produkcji w okresie 
planu trzyletniego o roczny cykl 
uniemożliwiało wykrycie i wpro­
wadzenie do produkcji rezerw, a 
więc hamowało najbardziej efek'- 
tywne wykorzystanie ekonomicz­
nych zasobów zakładu.

Wprowadzenie planów ope­
ratywnych doprowadziło np. 
w bieżącym kwartale do wy­
krycia rezerw produkcyjnych 
w stoczniach i Zakładach Me­
chanicznych w Elblągu, co u- 
możliwiło poprawienie zani­
żonego przez administrację p!a 
nu i wykonanie produkcji w 
najtrudniejszych asortymen­
tach zgodnie z potrzebami gos­
podarki morskiej.

Jak niezmiernie ważną w tym 
zakresie rolę może spełniać plan 
operatywny, widzimy na przykła 
dzie przemysłu drzewnego, gdzie 
plany roczne nie uwzględniły re­
zerw i w czasie produkcji oka­
zało się, że wykonanie w poszcze­
gólnych asortymentach przekro­
czyło niejednokrotnie 200 proc. 
Plan operatywny zmusi te zakła­
dy do generalnej rewizji planu 
rocznego.

U podstaw planowania ope­
ratywnego leżą normy tech­

niczne, a  więc normy czaso­
we, zużycie materiałów, ener­
gii, normatywy kalendarzo­
wego ruchu produkcji, ilości 
zatrudnienia, wydajności p ra­
cy itd.

„Bez norm technicznych — 
powiedział tów. S ta lin—-nie­
możliwą jest gospodarka pla­
nowa. Normy techniczne po­
trzebne są prócz tego w tym 
celu, by odstające masy pod­
ciągnąć ku przodującym“. 
Plan operatywny zmusza do 

coraz szerszego zastosowania 
norm w pracach dotąd nieob­
jętych normami oraz do szyb­
szego przechodzenia z norm 
szacunkowych na zdrowe, słusz 
ne normy kwalifikowane.

W oparciu o normy można 
dopiero ustalać właściwe cykle 
produkcyjne, przeprowadzić pla 
nową specjalizację oddziałów i 
stanowisk roboczych, zracjona­
lizować transport wewnętrzny 
i t. d.

Wszystkie te czynniki wpły­
wają w decydującym stopniu 
na wzrost wskaźników wykorzy 
stania obrabiarek i urządzeń, 
na  „zagęszczenie“ dnia robo­
czego i likwidację zbędnych 
przestojów ludzi i maszyn, pod­
nosząc rentowność zakładu i 
wpływając na obniżkę kosztów 
własnych.

System planowania opera­
tywnego stwarza właściwe wa 
ranki dla zorganizowania wal 
ki załogi o wypełnienie i prze 
kroczenie planu. Na bazie 
planu operatywnego — socja­
listyczne współzawodnictwo 
pracy i ruch racjonalizator­
ski nabierają właściwego roz­
machu i mogą się rozwijać 
bez przeszkód.

Planowanie rozbite na za­
dania dla brygad, zespołów,

ąż do robotnika obsługujące­
go maszynę, pozwoli na wpro 
wadzenie w jak  najszerszym 
zakresie metod stosowanych 
przez ruch stachanowski ro­
botników Związ&u Radzieckie 
go i otworzy przed robotni­
kiem polskim, nieprzebraną 
skarbnicę doświadczeń towa­
rzyszy radzieckich, którzy 
walkę o planową produkcję 
m ają już poza sobą. 
Wprowadzenie systemu piano 

Wania operatywnego nie jest 
rzeczą prostą. Wymaga ono 
wielkiej pracy nie tylko admi­
nistracji.

Plan operatywny jest bojo­
wym żądaniem dla organiza­
cji partyjnej i zakładu p ra­
cy.

Sekretarz, egzekutywa i 
wszyscy członkowie partii mu 
szą głęboko zrozumieć olbrzy­
mią wagę tego zagadnienia i 
zmobilizować wszystkie siły 
partii w zakładzie, radę za­
kładową i całą załogę do wal 
ki o plan operatywny ,,na  
II kwartał br.
Doświadczenia, zebrane w 

trakcie wykonywania pierwsze­
go planu operatywnego w bie­
żącym kwartale, muszą być na 
każdym zakładzie pracy podda­
ne gruntownej analizie przez 
związki zawodowe i admini­
strację pod kierownictwem or­
ganizacji partyjnej i muszą po­
służyć do jeszcze wnikliwszego 
i bardziej szczegółowego opra­
cowania planu II kwartału.

Rozbicie planu generalnego 
na plany dzienne i zmiano­
we, oraz doprowadzenie ich 
do każdej maszyny i robotni­
ka, zapewni wykonanie zadań 
nałożonych na zakład przez 
gospodarkę narodową.

(J. S.)

D O B R A  L E K C J A

siedzenie sytuacji marynarzy w za ] kowie rezerwy są objęci normal- ,
' ną umową i spełniają czynności,! 

związane z pracą w ich zawodzie,1 
przy czym wynagrodzenie wynosi! 
sumę równą uposażeniu zasadni­
czemu na ostatnio zajmowanym 
stanowisku. Czas przebywania w 
rezerwie liczy się automatycznie 

j do służby, a w.ęc obejmuje prawo 
j do urlopu, prawo do zasiłków ro­
dzinnych, opieki lekarskiej itd. 

Stworzenie tych warunków 
zatrudnienia dla marynarzy 
jest wyrawsin nowego stosunku 
do człowieka pracy j wielkim ! 
osiągnięciem w walce o poprą-

1« i

kresie korzystania przez nich _ 
przez ich rodziny ze świadczeń so­
cjalnych na wypadek Choroby, po­
zbawiała ich zasiłków rodzinnych 
itd.

Jasną jest rzeczą, że w tych wa 
runkach marynarze w państwach 
kapitalistycznych stanowią przed­
miot niesłychanego wyzysku ze 
strony armatorów.

Ten wielki problem społeczny 
został u nas rozwiązany radykal-

Socjallstyczna polityka zatrud­
nienia nie mogła na dłuższą metę

' u m

W „TRYBUNIE LUDU“ z 
dnia 24 marca ukazał się 
artykuł w związku z charak 
terystyczną sprawą sądową 
w Bytomiu. Artykuł ten za­
mieszczamy poniżej z nie- 1 
znacznymi skrótami.

Podaliśmy . . . .  informację na 
temat rózprawy sądowej, która od­
była się w tych dniach w Sądzie O- 
kręgowym w Bytomiu. W charak­
terze oskarżyciela wystąpi! tu nie­
jaki _ Sadowski, kierownik spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej w 
Dąbrówce Wielkiej. Poczuł się on 
dotknięty zarzutami korespondenta^ 
„Trybuny Robotniczej“, sztygara 
kopalni „Orzeł Biały“, tow. Jana 
Nowaka, który napisał do swej ga­
zety, że Sadowski spekuluje towa­
rami tekstylnymi i uprawia pokąt- 
ny handel drzewem. W toku rozpra-
wy sąd, na podstawie zeznań świad swjat,a

stety zaobserwować nie tylko ob­
jawy niedoceniania roli korespon­
denta robotniczego i chłopskiego ze 
strony różnych instytucji i ludzi, 
znajdujących się nieraz na odpo­
wiedzialnych stanowiskacłi, ale 
wręcz próby szykanowania kores­
pondentów terenowych, na których 
wywiera się różnego rodzaju na­
ciski i groźby.

Jaskrawym przykładem walki 
z korespondentem terenowym by­
ła rozprawa w Sądzie Okręgo­
wym w Bytomiu. Wyrok, jaki za­
padł, był dobrą lekcją dla tych 
wszystkich, którzy próbowali wy­
wierać nacisk lub terroryzować 
korespondenta prasy robotniczej 
i chłopskiej. Wyrok ten świadczy 
także — jak to podkreślił proku­
rator — że sądy polskie nie będą 
tłumić zdrowej krytyki ze strony

PO powrocie delegacji, która przywiozła da kraju urną z prochami Ju lian a  
Marchlewskiego.

Stoją od lew ej: przewodniczący delegacji polskiej zastępca członka Biura
P olitycznego KC PtZPR tow . E dw ard O chalt, córka  Ju lia n a  M archlew skiego 
i J - S ? * 1*  M archlew ska, członek KC PSSPH tow . O stap D łuski o rsz  członek 

<b> l e k t o r  instytutu  Marksa — Engelsa — Lenina tow . p io tr

ków i Innych dowodów doszedł do 
przekonania, iż zarzuty tow. Nowa­
ka są słuszne I uzasadnione. Sąd 
uniewinnił tow. Nowaka. Sadowski 
natomiast został aresztowany i prze 
kazany władzom prokuratorskim.

Przykład tow. Nowaka i wielu in­
nych korespondentów robotniczych 
i chłopskich świadczy, jak doniosłe 
zadania mają oni do spełnienia w 
wykrywaniu i demaskowaniu wszel­
kiego rodzaju nadużyć, świadczy, 
że mogą oni wydatnie pomóc wła­
dzom państwowym w tępieniu kra­
dzieży, spekulacji, sabotaży, w wal 
ce z biurokratyzmem.

Praca korespondenta robotniczego 
i chłopskiego, związanego ściśle z 
terenem, znającego jego sprawy i 
ludzi, jest poważnym wycinkiem 
oddolnej krytyki i samokrytyki, sta­
nowi niezastąpiony oręż w naszej 
walce przeciw wszelkim naduży­
ciom, pomaga usuwać błędy, mobi­
lizuje szerokie rzesze robotnicze i 
chłopskie do inicjatywy w wykry­
waniu zła i szukaniu dróg naprawy

hiieiędnokrotflłe łpyguśmy się

pracy, a przeciwnie — 
zwalczać będą mocno wszelkiego 
rodzaju kombinatorów.

Sprawa korespondentów robot­
niczych i chłopskich omawiana 
była na Plenum naszej partii. 
Przypomnijmy tu słowa tow. Bie 
ruta, który wskazał, iż należy 
przestrzegać, aby krytyka i samo 
krytyka zarówno od góry, jak i 
od dołu nie była dławiona przez 
czynniki 1 osoby, których doty­
czy, o ile oczywiście nie posiada 
ona charakteru jawnie wrogiej 
czy ukrytej dywersji.

Tow. Bierut stwierdził, że w 
tym celu trzeba otoczyć również 
odpowiednią opieką i wziąć w J ochronę przed atakami wrogiego 

j środowiska, korespondentów pra- 
i sy robotniczej i chłopskiej i za- 
| bezpieczyć, aby sygnalizowane 
| przez nich spostrzeżenia były 
; wnikliwie rozpatrywane 1 załat­
wiane w myśl interesów państwa 
i klasy robotniczej, wreszcie na­
gradzać ich za zasługi w Ich j '  

flh
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Dnia 23 bm. rozpoczęto na Muranowie C w Warszawie pierwszą 
budowę bloków mieszkalnych systemem potokowym. Przed roz­
poczęciem pracy w obecności przedstawicieli partii, zw. zawodo­
wych oraz robotników zatrudnionych na budowie wmurowano 
akt erekcyjny. Robotnicy przystępujący do budowy podpisali 
zobowiązania i otrzymali szczegółowe harmonogramy pracy.

Na zdjęciu — ogólny widok uroczystości.
(Fot. Zyg. Wdowiński)

Rządy sanacyjno-endeckie, bu­
dując Gdynię, traktowały morze 
i port jako jedno ze źródeł, dają­
cych odpowiednie dochody pew­
nym grupom kapitalistów pol­
skich i zagranicznych. Dlatego ca 
ła budowa Gdyni i jej wyposa­
żenie szło w kierunku zabezpie­
czenia zysków i zapewnienia wy­
gód nielicznej garstce t. zw. „re­
kinów portowych“ i ich sateli­
tów. Nic więc dziwnego, że śród­
mieście pyszniło się nowoczesny­
mi budynkami i urządzeniami o- 
raz ładnymi willami na Kamien­
nej Górze, gdy jednocześnie cał­
kowicie zaniedbane były pod 
względem kulturalnym, higienicz­
nym i społecznym przedmieścia i 
peryferie miasta, zamieszkałe 
przez robotników 1 inteligencję 
pracującą — r z e c z y w i s t y c h  
b u d o w n i c z y c h  m i a s t a .

Ówczesne rządy z rzekomym 
„twórcą“ Gdyni p. Kwiatkow-

A . F I N O G E N O W

Młodzież radziecka w walce o pokój
( Z  okazji Światowego Tygodnia MS odzieży)

Postępowa młodzież wszystkich krajów obchodzi każdej 
wiosny tydzień przyjaźni i solidarności, tydzień umacniania 
więzów międzynarodowych. W roku bieżącym Światowy Tydzień 
Młodzieży odbywa się w dniach od 21 do 28 marca. W ciągu tych 
dni miliony młodzieży dają wyraz swej wierności dla sprawy 
pokoju i niezawisłości narodów.

W związku z obchodem światowego Tygodnia Młodzieży, 
sekretariat Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej zwró­
cił się do młodych obrońców pokoju z apelem, w którym czytamy 
m. in.:

„W chwili, gdy imperialiści anglo-amerykańscy przygotowują 
trzecią wojnę światową, wzmagają ucisk narodów kolonialnych 
i mas pracujących we własnych krajach, szerzat kampanię niena­
wiści i kłamstwa przeciwko Związkowi Radzieckiemu, krajom 
demokracji ludowej i silom demokratycznym całego świata, milio­
ny młodych robotników, chłopów i  studentów, miliony chłopców 
i dziewcząt powiedzą podżegaczom wojennym „Nie“!_

My, młodzi obrońcy pokoju na całym świecie, wznosimy
0 rC *

„NIECH ŻYJE ŚWIATOWY FRONT MŁODZIEŻY, WAL 
CZĄCEJ O POKÓJ!“

Wraz z postępową młodzieżą całego świata, młode pokolenie 
kraju Rad, oświadcza: „Nie chcemy wojny! Precz z wojną!“
Młodzi patroci pierwszego w 

świecie państwa socjalistycznego 
sa, podobnie jak i cały naród ra­
dziecki, najgorętszymi obrońcami 
pokoju.

Młodzież radziecka, wierna idei 
internacjonalizmu proletariackie­
go, aktywnie współpracuje ze 
wszystkimi demokratycznymi or­
ganizacjami młodzieżowymi w 
walce o pokój i bezpieczeństwo 
narodów.

Młodzież radziecka zdaje sobie 
sprawę, że dalszy rozwój Związku 
Radzieckiego oznacza umocnienie 
obozu pokoju. Radzieccy chłopcy 
i dziewczęta ofiarnie pracują w 
fabrykach i zakładach przemysło 
wych, w kopalniach, na polach 
kołchozów i sowchozów.

Młode pokolenie kraju Rad 
jest jednym z czołowych od­
działów potężnej armii budow­
niczych komunizmu. Awangar­
dą młodzieży radzieckiej jest 
liczący 10 milionów członków 
Komsomoł leninowsko-stali- 
nowski. Pod przewodnictwem 
partii Lenina-Stalina, Komso­
moł wychowuje młode pokole­
nie na ludzi dzielnych, pew­
nych swoich sił, gotowych 
przezwyciężać wszelkie prze­
szkody w walce o zwycięstwo 
komunizmu.

Rząd radziecki i partia komuni­

styczna wysuwają młodzież na kie 
rownicze stanowiska w organach 
państwowych, we wszystkich ga­
łęziach gospodarki narodowej i bu 
downictwa kulturalnego.

Młodzież radziecka bierze czyn­
ny udział w rządzeniu państwem. 
Na liście deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR widzimy wiele 
nazwisk przedstawicieli bohater­
skiej młodzieży radzieckiej: sekre 
tarzy KC Komsomołu — M. Mi- 
chajłowa, T. Jerszowej, Z. Fiedo- 
rowej, konstruktora fabryki im. 
Dzierżyńskiego — N. Nazarowej, 
mistrza rolnictwa górskich rejo­
nów Armenii, Bohatera Pracy Soc 
jalistycznej — M. Martirosjana, 
komsomołki białoruskiej — agro­
noma E. Strakowicz, przewodni­
czącej kołchozu ukraińskiego — 
W. Siroty oraz wielu innych.

Przedstawiciele młodzieży ra­
dzieckiej brali udział w Świato­
wym Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej i studentów, który od­
był się w sierpniu 1949 r. w Buda­
peszcie, Występy delegacji radziec 
kiej były prawdziwym triumfem 
sztuki kraju socjalizmu. Delegaci 
radzieccy zdobyli na festiwalu 29 
pierwszych nagród, 21 — drugich 
i 4 trzecie.

Młodzież radziecka była jednym 
z inicjatorów zwołania w 1949 r. 
w Moskwie Wszechzwiązkowej' 
Konferencji Zwolenników Pokoju. 
Przedstawiciele młodzieży radziec 
kiej wyrazili z trybuny Konferen­
cji ostry protest przeciwko przy­
gotowywanej przez imperialistów

anglo-amerykańskich nowej woj­
nie światowej. Przedstawiciele 
młodzieży radzieckiej wchodzą w 
skład Radzieckiego Kpmitetu O- 
brońców Pokoju. Młoazi patrioci 
wielkiego państwa radzieckiego są 
przodującym oddziałem Światowej 
Federacji Młodzieży Dfcmokratycz 
nej.

Młodzież postępowa całego 
świata uczy się u młodego po­
kolenia kraju Rad, w jaki spo­
sób należy walczyć o lepszą, 
szczęśliwszą przyszłość.

Drugi Kongres Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, który odbył się w r. 
1949, podkreślił decydującą ro­
lę narodu radzieckiego i jego 
młodzieży w walce o pokój, de 
mokrację i przyjaźń między na 
rodami.

Młodzi patrioci ZSRR będą 
i nadal kroczyli w pierwszych 
szeregach młodzieży demokra- ! 
tycznej wszystkich krajów, 
walczącej o pokój na całym

skim i władcą Gdyni p. Sokołem 
na czele wykazały c a ł k o w i t ą  
b e z t r o s k ę  i n i e d b a l ­
s t w o  o p o t r z e b y  l u d z i  
p r a c y .  Robotnicy Gdyni nigdy 
nie godzili się z tym stanem rze­
czy, o czym świadczyły liczne 
strajki i przelana krew robotni­
cza. B. komisarz rządu p. So­
kół ignorował żądania robotni­
ków: nie budował ani szkół i 
przedszkoli, ani dróg i wodocią­
gów. ani ośrodków zdrowia i urzą 
azeń socjalnych {a m i a ł  n a  to 
ś r o d k i  f i n a n s o w e ) .  Nie 
troszczył się on o poprawę bytu 
materialnego robotników porto­
wych, lecz przeciwnie wzmacniał 
terror policyjny i wysyłał robot­
ników do Berezy Kartuskiej.

Rządy ludowe otrzymały nie­
sławną spuściznę sanacyjno-en- 
decką pogorszoną jeszcze niemal 
doszczętnym zniszczeniem przez 
działania wojenne nielicznych u- 
rządzeń, mogących dziś służyć 
klasie robotniczej. Zadaniem wła­
dzy ludowej było nie tylko odbu­
dowanie zniszczeń wojennych ale 
i zatarcie śladów kapitalistycznego 
upośledzenia Gdyni i zapewnienie 
ludziom pracy tych wszystkich 
urządzeń, których była pozbawio­
na za czasów sanacji.

Dziś po upływie pięciu lat moż­
na już podsumować wyniki doko­
nanej tu pracy. W dziedzinie 
o ś w i a t y :  w roku 1939 na około 
10.000 dzieci było w Crdyni zaled­
wie 16 szkół powszechnych o 112 
izbach lekcyjnych, a więc na każ­
dą izbę lekcyjną przypadało 90 
dzieci. W roku 1949 mieliśmy już 
27 szkół o 225 izbach lekcyjnych 
na 13.264 dzieci, czyli na jedną 
izbę lekcyjną przypada 59 dzieci. 
Przedszkoli było 6, które b. Ko­
misariat Rządu subwencjonował 
po 270 zł (słownie: d w i e ś c i e -  
s i e d e m d z i e s i ą t  złotych) 
miesięcznie każde, oraz kilka pry 
watriych. Uczęszczało do nich tyl­
ko 500 dzieci i to wyłącznie klas 
posiadających. Obecnie mamy 26 
przedszkoli o 73 izbach i 1.612 u- 
częszczających dzieci robotniczych 
i pracowniczych.

W roku 1939 M i e j s k a  B i ­
b l i o t e k a  P u b l i c z n a  poło­
żona w śródmieściu nie posiada- 

filii bibliotecznych. 
Obecnie prawie wszystkie dzielni­
ce robotnicze posiadają filie bi­
blioteczne, których jest ogółem

1 10 i 2 punkty wymiany książek.

Poza tym zorganizowano specjal­
ną czytelnię dziecięcą i młodzie­
żową. Robotnicy, dorośli i mło­
dzież garną się do bibliotek, a 
liczba czytelników wzrista z każ­
dym miesiącem.

W zakresie o p i e k i  z d r o ­
w o t n e j  istniały tylko dwa oś­
rodki zdrowia na Grabówku i w 
Małym Kacku i jedno kąpielisko.

' I Bo pocóż kapitalista miałby się 
troszczyć o zdrowie robotnika, 
matki ciężarnej lub dziecka? 
Człowiek go interesował jedynie 
jako siła robocza, a tej mógł czer­
pać ile chciał spośród wieloty­
sięcznej armii bezrobotnych. 
Obecnie posiadamy 5 ośrodków 
zdrowia, w których uruchomione 
zostały działy zupełnie przed woj­
ną nieznane, jak poradnia dla cię­
żarnych, reumatyczna, poradnia 
dla dzieci szkolnych, sportowa, 
dentystyczna ¡id. Wszystkie oś­
rodki zaopatrzone • są w aparaty 
roentgenowskie, mikroskopy i 
inny cenny sprzęt.

Walka z gruźlicą oparta jest 
na  działalności 4 poradni prze­
ciwgruźliczych dla dorosłych i 
2 poradni dla dzieci. Walka 
z chorobami wenerycznymi pro 
wadzona jest w 5 poradniach 
przeciw wenerycznych. Obecnie 
działa 5 poradni opieki nad 
dzieckiem, mających pieczę hi- 
gieniczno-lekarską nad ok. 4.000 
dzieci w wieku do 3 lat. Wyni­
kiem pracy poradni oraz in­
nych współdziałających ośrod­
ków, jak żłobki, domy dziecka 
(nieistniejące przed wojną), 
jest zmniejszenie się śmiertel­
ności niemowląt z 13 proc. w 
1939 roku do 7,5 proc. w 1949 r.

Tworzenie tych instytucji w 
dobie dzisiejszej w połączeniu 
z postępowym ustawodawstwem 
w dziedzinie opieki nad macie­
rzyństwem jest wyrazem głębo­
kiej troski o los dziecka, o stwo 
rżenie jak  najlepszych warun­
ków dla jego rozwoju fizyczne­
go i duchowego. Dorobek Gdy­
ni na odcinku opieki nad dziec 
kiem i macierzyństwem jest 
dziś imponujący i rokuje n a j­
lepsze nadzieje dalszego roz­
woju.

W związku z odziedziczonym 
zaniedbaniem dzielnic robotni­
czych istniała konieczność, poza 
gruntownym remontem dróg, 
chodników, mostów i przepus­
tów, budowy nowych ulepszo­
nych nawierzchni na dotych­
czasowych drogach grunto­
wych, nowych ulic , oraz prze­

dłużenia już istniejących ulic i 
chodników. W okresie pięciolet­
nim wybudowano przeważnie w 
dzielnicach robotniczych 1.255 
mb. ulicy z kostki, 2.924 z bru­
kowca i 3.184 mb. o nawierzchni 
żużlowej. Ułożono 3.219 m no­
wych chodników w dzielnicach 
Witomino, Demplowo i Chylonia.

W trosce o polepszenie bytu 
ludzi pracy pobudowano w 
okresie 5-letnim w dzielnicach 
robotniczych miasta n o w ą  
s i e ć  w o d o c i ą g o w ą  i k a ­
n a l i z a c y j n ą .  W roką 1939 
— 45 proc. ludności korzystało 
z urządzeń wodociągowych, o- 
becnie korzysta z nich 80 proc.

Z i e l e ń  m i e j s k a  i s k w e  
r y  zajmowały przed wojną po­
wierzchnię tylko 16 ha w cen­
trum  miasta oraz w reprezen­
tacyjnej nadmorskiej dzielnicy 
Orłowa. Obecnie ogólna po­
wierzchnia zieleni miejskiej i 
skwerów wynosi 42,8 ha. Szereg 
zieleńców i skwerów założono 
w dzielnicach robotniczych, w 
Obłużu, na  Oksywiu, Grabówku, 
w Małym Kacku oraz przy 
szkołach i domach dziecka.

P r o b l e m  m i e s z k a n i o ­
wy, pomimo dużych wysiłków, 
nie został jeszcze należycie roz 
wiązany. Kilka tysięcy ludzi 
pracy mieszka ciągle jeszcze w 
warunkach nieodpowiednich. 
Niewątpliwym osiągnięciem jest 
jednak to, że o ile w roku 1939 
żaden robotnik nie mieszkał w 
śródmieściu, to obecnie klasa 
robotnicza w przeszło 40 proc. 
zajmuje mieszkania w centrum 
miasta.

Pod względem z a o p a t r z e ­
n i a  l u d n o ś c i  coraz więcej 
sklepów handlu uspołecznione­
go obsługuje świat pracy. Zo­
stały również zlikwidowane pry 
watne przedsiębiorstwa porto­
we i robotnicy portowi w ra ­
mach gospodarki państwowej 
m ają daleko lepsze warunki 
pracy.

Gdynia nie jest jeszcze taka, 
jaką być powinna, o jaką wal­
czyła w mrocznych czasach ka 
pitalistycznego ucisku jej bo­
haterska klasa robotnicza. Jed- • 
nak już dziś, po upływie pierw­
szego pięciolecia można stwier­
dzić, że rozwój miasta idzie we 
właściwym kierunku i że już w 
najbliższych latach ślady kapi­
talistycznego upośledzenia Gdyni 
znikną całkowicie i bezpowrot­
nie.

HENRYK ZAKRZEWSKI
prezydent m. Gdyni.

Radzie zakładowej Cenłrali Rybnej pod rozwagę

Właściwy stosunek do krytyki
g te n te ż e  u s n n g ć  k i e s k i  w  g ttra cy

Leżą przed nami dwa dokumenty. Oba dotyczą Centrali Ryb­
nej w Gdyni, oba pochodzą od organizacji związkowych, oba pod­
pisane są przez ludzi powołanych do opieki nad warunkami pra­
cowników, zatrudnionych w poszczególnych zakładach. Nie są po­
cieszające te dokumenty. Zarówno protokół Miejskiej Rady Zwią­
zków Zawodowych z lustracji odbytej, w Zakładach Rybnych nr 7 
(Chylonia) i w Zakładach Rybnych nr 3, jak i protokół, dotyczący 
wędzarni „Angloscott“ dają jaskrawy obraz, niedostatecznej tro­
ski o warunki pracy robotników i robotnic Centrali Rybnej, dają 
obraz rażących zaniedbań w pracy rady zakładowej i organizacji 
partyjnej.

N O W E  C Z A S Y
T Y G O D N I K
■wychodzi w języku rosyjskim, angielskim, 
francuskim, niemieckim i począwszy od dnia 
1 kwietnia w języku polskim.

N O W E  C Z A S Y
poruszają zagadnienia polityki zagranicznej 

Związku Radzieckiego i innych państw, a tak­
że aktualne wydarzenia życia międzynarodo­
wego.

N O W E  C Z A S Y
zapoznają czytelników 
narodów świata, z ich 
i trwały pokój.

z życiem 
walką o

wszystkich
demokrację

N O W E  C Z A S Y
Demaskują kłamliwe zmyślenia wrogów po­
koju i współpracy międzynarodowej, walczą 

przeciwko, podżegaczom wojennym.

N O W E  C Z A S Y
Występują przeciwko fałszywej informacji 
: oszczerstwom, szerzonym przez prasę reak­
cyjną. Na łamach pisma występują uczeni, 
pisarze, dziennikarze, kierownicy związków za­
wodowych i inni działacze społeczni.

W Zakładach Rybnych nr 7 od 
przeszło roku buduje się kotłow­
nię. Prowadzące roboty PPB nr 7 
nie bardzo się spieszy, gdyż do­
tychczas zdążyło postawić jedynie 
mury i to, przy pomocy robotni­
ków Centrali Rybnej. Zrobiono 
to przy tym. tak pomysłowo, że dwa 
olbrzymie kotły pozostały na zew 
nątrz i dla wmontowania ich trze­
ba było rozbierać mury. Inż. Se­
rocki, prowadzący roboty nie bar­
dzo się tym przejmował; dyrekcja 
Centrali i organizacja partyjna 
nie mogły zdobyć się na skuteczną 
interwencję, a dwustu robotników 
marzło w pozbawionych ogrzewa­
nia halach.

I jeśli mimo to Zakłady Ryb 
ne nr 7 osiągnęły w roku 1949 
150 proc. wykonania planu, je­
śli przodownice pracy Barbara 
Jóskowska czy Ludwika Ubier- 
ska osiągają przeciętnie 125— 
135 proc. normy to mówi to je 
dynie dobrze o robotnikach, a 
nie o dobrej pracy rady zakła­
dowej czy organizacji partyj­
nej.

W Zakładach Rybnych nr 3 podob 
ne niedociągnięcia. Większa część 
kobiet pracujących przy skrobaniu 
ryb nie ma krzeseł, siedzą po 
dwie na ustawionych w piramidy 
skrzyniach. Krzesła mogłyby być 
już dawno. Koszt niewielki. Ale 
dopiero w styczniu zaczęto o tym 
myśleć i stopniowo dostarczać ten 
niezbędny sprzęt.

Osobny dział stanowią wędzar­
nie. W przestarzałych wędzar­
niach „Angloscott“ i „Nordia- 
Have“ pracować zupełnie nie moż 
na. Dym nie odchodzi na zew- 

j nątrz, gęstymi kłębami bucha na 
j halę i wędzarze tow. tow. Kraków 
i ski i Grazowski twierdzą, że na- 
's e t  używaniu okąl&ŁÓS

ochronnych muszą co pewien czas 
wychodzić na powietrze, żeby prze 
trzeć załzawione oczy i choć na 
chwilę przewietrzyć płuca.

I znów dopiero w styczniu, po 
zmianie kierownictwa w Zakła­
dach nr 3 pomyślano o zainstalo­
waniu w „Angloscott“ 2 wentyla 
torów, a i wtedy jak się jeden z 
nich zepsuł, to na naprawę, która 
miała trwać wszystkiego do 3 dni 
czekano aż dwa tygodnie. Bo ktoś 
zachorował, ktoś komuś nie za­
meldował... A wędzarze dusili się 
w dymie.

A przecież te same Zakłady Ryb 
ne nr 3 zakończyły plan gospodar 
czy roku 1949 pełnym sukcesem. 
147,8 proc, wykonania planu pro­
dukcyjnego i osiągnięcie 175,7 
proc. planu wartościowego przy 
ponad 150 proc. normy, wyrabia­
nych przez takie przodownice pra­
cy jak Stanisława Wiatrowska czy 
Władysława Szczur świadczą o 
tym, że robotnice z Centrali Ryb­
nej umieją i chcą pracować, tylko 
nie zawsze mają do tego odpowied 
nie warunki.

I jeszcze jeden przykład piano 
wości inwestycji. Kosztem 4200 
tys. złotych urządzono \y Chyloni! 
(Zakłady Rybne nr 7) basen na 
ścieki. Wywozi nieczystości Zarząd 
Miejski, pobierając- do 300 tys. zł 
miesięcznie opłat. A przeprowadzę 
nie ścieku do przepływającego o 
400 m od zakładów kanału zlewo­
wego kosztowałoby zaledwie dodat 
kowe 3 milj., czyli zamortyzowa­
łoby się w ciągu niespełna roku. 
W dobie walki o oszczędność przy­
kład mówiący sam sa siebie.

Oto krótka litania braków, 
stwierdzonych przez władze 
swiązkowe w dwu tylko zakła­
dach Centrali ĘjJułfi. Ale ua-

pewno znacznie więcej mogą 
powiedzieć robotnicy i nieraz 
już o tym mówili.

Właśnie na skutek ich głosów 
zamieściliśmy w • swoim czasie ar­
tykuł, wskazujący na szereg tego 
rodzaju braków w pracy organi­
zacji związkowej i partyjnej, — 
brak troski o robotnika, a nawet 
wypadki bezdusznego potraktowa­
nia ludzi pracy.

Od tego czasu upłynęło już bli­
sko pół roku. Czy zmieniło się coś 
na lepsze?

Niewątpliwie poczyniono w os­
tatnim czasie szereg kroków, zmite 
rzających do usunięcia istnieją­
cych braków. Krzesła stopniowo 
nadchodzą do Zakładów Rybnych 
nr 3, w „Angloscott“ zainstalo­
wano 2 wentylatory, robotnicy czę 
ściej otrzymują odzież ochronną i 
gumowe buty. Wędzarze mają 
wreszcie rękawice do wyjmowa­
nia z pieców gorących ram z wę­
dzonymi rybami.

Ale wzięto się do tego 
późno i jeszcze wiele jest w 
tej sprawie do odrobienia. A 
przecież nasz artykuł ukazał 
się w październiku ub. roku. 
Ale wówczas organizacja par 
tyjna CR i rada zakładowa 
wykazały, że ich . stosunek do 
własnych błędów i niedociąg­
nięć jest zupełnie niewłaści­
wy, że nie rozumieją rzeczo­
wej, partyjnej krytyki. Za­
miast bowiem szybko wziąć 
się do usunięcia braków, któ­
re teraz powoli są likwidowa­
ne, rada zakładowa i co gor­
sza, organizacja partyjna Cen 
trali Rybnej uważały za wła­
ściwe wysłać do redakcji wy­
jaśnienie — „wyjaśnienie“ 
całkowicie dyskwalifikujące 
jego autorów.
Wszyscy byli tam  winni, tyl­

ko nie organizacja party jna i 
rada zakładowa: winien był 
wzrost produkcji, winne specy­
ficzne warunki pracy, winne 
władze wyższe.

Rada zakładowa 1 co sm ut­
niejsze Komitet Zakładowy par­
tii wykazały, że nie umieją się 
we właściwy sposób ustosunko­
wać do krytyki, że nie wyrobili 
w sobie postawy samokryfcyca-

nej. Bo przecież z inicjatywy 
Komitetu Miejskiego miało się 
nawet odbyć specjalne zebranie 
organizacji partyjnej w tej 
sprawie. Mieli towarzysze z Cen 
trali Rybnej ustosunkować się 
do swego niepartyjnego i nie­
słusznego stanowiska zajętego 
w „wyjaśnieniu“. Kilkakrotnie 
wyznaczano terminy, ale za każ 
dym razem inne sprawy spy­
chały to zagadnienie. Odbyło 
się wiele zebrań m. in. zebra­
nie omawiające wyniki III Ple­
num  KC (chyba był to najod­
powiedniejszy moment do omó­
wienia właściwego stosunku do 
krytyki i samokrytyki), ale zaw 
sze jakoś zapominano poruszyć 
tę sprawę.

Skutek był taki, że do likwi­
dowania braków wskazywanych 
przez naszą gazetę już w paź­
dzierniku, zabrano się dopiero 
w styczniu, lutym i że ich li­
kwidacja przeciągała się, a w 
wielu dziedzinach przeciąga 
się nadal. Dopiero zebra­
nie wyborcze ze swą ostrą kry­
tyką pracy organizacji party j­
nej nadało tej sprawie żywszy 
bieg. Nie mniej jednak stano­
wisko rady zakładowej Centrali 
Rybnej wobec krytyki w prasie 
partyjnej stwarza niebezpieczeń 
stwo, że przeciwdziałanie bra­
kom i niedociągnięciom będzie 
nosiło charakter wycinkowy, że 
jak się już coś w jednym miej­
scu naprawi, natychmiast po­
jawią się tendencje do spoczy­
wania na laurach.

Dlatego na organizację par 
tyjną w Centrali Rybnej spa­
da szczególny obowiązek wpły 
wania na styl pracy organiza 
cji związkowych, obowiązek 
właściwego ustosunkowania się
do krytyki w prasie party j­
nej i dopilnowanie, żeby tem ­
po likwidacji przejawów bra­
ku troski o robotnika było
szybsze niż dotychczas 
i nosiło charakter rzeczywis­
tej, wydatnej zmiany w tej 
dziedzinie w porównaniu ze 
stanem istniejącym jeszcze w 
pierwszym kwartale bieżącego 
roku. (Stu OS
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Osiągnięcia produkcyjne mas pracujących
to wkład w  dzieło utrwalenia pokoju
Przemówienie iow. W . Konopki na konferencji wyborczej w  Zakładach Mechanicznych w  Elblągu

Na konferencji sprawozdawczo-wyborczej podstawowej orga­
nizacji partyjnej w Zakładach Mechanicznych im. gen. K. Swier 
czewskiego w Elblągu wystąpił w dyskusji I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego to w. Witold Konopka.

Walka o pokój — mówił tow. 
Konopka — oto zasadnicze i na­
czelne zadanie, które realizujemy 
na obecnym etapie. Masy pracu­
jące całego świata pod przewod­
nictwem Związku Radzieckiego 
uzyskały przewagą w walce o po­
kój i nie pozwolą imperialistom 
na agresję. Anglo-amerykańscy 
podżegacze wojenni chcą wojny, 
a jednocześnie nie mogą jej wy­
wołać. Zdecydowana przewaga 
jest po stronie sił pokoju. Masy 
ludowe u nas i w krajach kapi­
talistycznych n i e  c h c ą  w o j ­
ny.

Imperializm amerykański stoi 
na rozdrożu. Jeżeli wybuchnie 
nowa wojna, to — jak mówili 
tow. tow. Mołotow i Malenkow 
— jej rezultaty będą dla imperia­
listów jeszcze większą klęską niż 
wynik pierwszej i drugiej wojny 
imperialistycznej. Pierwsza wojna 
światowa przyniosła w wyniku 
zerwania łańcucha imperialistycz 
nego powstanie Związku Radziec 
kiego — zwycięstwo socjalizmu 
na 1/6 globu ziemskiego oraz po­
ważny wzrost sił rewolucyjnych 
na całym świecie. W wyniku dru 
giej wojny światowej powstały 
państwa demokracji ludowej, roz 
winął się olbrzymi ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy ludów kolonial­
nych, powstała potężna Chińska 
Republika Ludowa, powstała Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na.

Nowa wojna przyniosłaby 
imperializmowi klęskę już nie 
w tych czy innych krajach, ale 
ostateczną zagładę, zmiatając 
go z powierzchni ziemi.

Naszym naczelnym zadaniem 
jest wzmacniać nieustannie siły 
pokoju. My nie jesteśmy pacy­

fistami burżuazyjnymi, których 
„rzekome umiłowanie pokoju'* 
wyrażało się np. przed ostatnią 
wojną światową w paktowaniu 
z Hitlerem i kapitulowaniu przed 
faszyzmem.

Nasza walka o pokój wznosi się 
ciągle na wyższy poziom. W pier­
wszym okresie, głównym instru­
mentem tej walki w krajach ka­
pitalistycznych były manifestacje 
i petycje, dzisiaj obok nich po­
tężne, masowe antywojenne straj 
ki klasy robotniczej w krajach 
kapitalistycznych są poważnym 
ostrzeżeniem dla imperialistów. 
Robotnicy portowi we Francji 
prowadzą czynną walkę o pokój, 
nie wyładowując broni dla Viet- 
namu. Jugosławii, a nawet topiąc 
ją w morzu, jak to miało miejsce 
W Marsylii.

Walka o pokój przybiera co­
raz bardziej rewolucyjny cha­
rakter, splatając się z walką 
o zwycięstwo sił demokratycz­
nych w krajach kapitalistycz­
nych.
Po drugiej wojnie światowej 

Związek Radziecki proponował 
anglo-amerykańskim imperialis­
tom, na podstawie ówczesnego

układu sił, porozumienie w spra­
wie Chin. Ale imperialiści byli 
zarozumiali i pewni siebie. Odrzu 
ciii te propozycje, dając jednoczę 
śnie Czang Kai-szekowi 6 miliar­
dów dolarów na prowadzenie woj 
ny, która miała za zadanie znisz­
czyć ostatecznie komunistów chiń 
skich.

Rezultaty tego zarozumialstwa 
imperialistów są dzisiaj znane: 
komuniści zwyciężyli, powstała 
niepodległa Chińska Republika 
Ludowa.

My nie chcemy wojny, głosi­
my tezę o możliwości pokojo­
wego współistnienia systemu 
kapitalistycznego i socjalistycz­
nego. W tej pokojowej rywali­
zacji ustroju kapitalistycznego 
i socjalistycznego musi nieuch­
ronnie zwyciężyć socjalizm. A- 
wanturnicza polityka imperiali­
stów przyśpiesza to, że z syste­
mu imperialistycznego odpada­
ją coraz to nowe ogniwa.
Towarzysze! Jeżeli walczymy 

o pokój, to musimy stale wzmac­
niać siły naszego kraju, realizu­
jąc plan 6-letni.

Plan 6-letni posiada swoją bo­
gatą treść gospodarczą i politycz­
ną.

Jeżeli naczelnym zadaniem eko 
•ąomicznym planu 3-letniego była 
odbudowa naszego kraju, to w 
planie 6-letnim realizujemy z o- 
gromnym rozmachem rozbudowę 
naszego przemysłu i innych dzie­
dzin gospodarki narodowej.

Polska produkuje obecnie 
mało stali — będzie w najbliż­
szej przyszłości produkować jej 
znacznie więcej. Polska nie wy 
rabiała dotychczas własnych sa 
mochodów — w planie 6-letnim 
będziemy je produkować w du­
żej ilości, Polska nie miała 
przemysłu chemicznego — zbu­
dujemy go.

całą załogę, wszystkich partyj­
nych i bezpartyjnych.
Trzeba zmobilizować całą zało­

gę zakładów do walki z sabota­
żami i dywersją, do walki z' wszel 
ką działalnością wroga klasowe­
go. Musimy wzmóc walkę ze 

| szczątkami nacjonalizmu dzielni­
cowego, który jest starannie pod­
sycany przez wroga starającego 
się skłócić wzajemnie robotników 
przybyłych z Westfalii, z Francji, 
z Polski centralnej, zza Buga i 
ludność miejscową. Ma to szcze­
gólnie ważne znaczenie w Zakła­

dach Mechanicznych w Elblągu. ( 
gdzie element robotniczy pod 1 
względem pochodzenia te/ytorial- | 
nego jest bardzo różnorodny. Dla | 
tego też organizacja partyjna mu­
si być na tym odcinku specjalnie 
czujna i z miejsca reagować na i 
wrogie próby jątrzenia.

Dzisiejsza konferencja — zakoń 
czył tow. Konopka — niewątpli­
wie podejmie doniosłe uchwały, 
które staną się waszym planem 
pracy. Realizacja tego planu bę­
dzie waszym wielkim zwycięs­
twem.

Na Dworcu, Głównym w Warszawie po przybyciu pociągu z pro­
chami Juliana Marchlewskiego — przemawia delegat niemiecki, 
członek KC Socjalistycznej Partii Jedności (SED), tow. Paul

Merker. (Foto. — AR)

Zm obilizow ać c a łą  za łogę
do w a lk i o produkcję i b ezpie czeństw o za k ła d u  pracy

PranGmowieniG #o«v . Bi» C o r o w s l t i e g o
Wszechstronną i stojącą na wysokim poziomie dyskusję 

na konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Zakładach Me­
chanicznych w Elblągu podsumował sekretarz ekonomiczny 
Komitetu Wojewódzkiego tow. B. Goroński.

Na przykładzie waszej konfe­
rencji — mówił tow. Goroński 
— widać, czym było dla naszej 
partii III Plenum KC, jak głę­
bokiego dokonało ono przełomu 
w stylu pracy organizacji par­
tyjnych. Przebieg konferencji, 
prawidłowo opracowane sprawo 
zdanie, wysoki poziom dysku­
sji i zgłoszone zobowiązania za­
łogi wykazały siłę naszej par­
tii, poważny wzrost organizacji 
partyjnej i jej aktywu.

Pewnym brakiem dyskusji by 
ło to, że nie spróbowano w niej 
krytycznie zanalizować, jak na 
pracy Zakładów odbijała się 
praca Centralnego Zarządu 
Przemysłu Metalurgicznego.

Niedość wielostronnie została 
również omówiona praca rady 
r ikładowej, której najważniej­
szym brakiem jest niedostatecz 
na troska o przebieg i rozwój

współzawodnictwa pracy. Grupy 
partyjne winny pomagać w kie 
rowaniu tym ruchem i inicjo­
wać zobowiązania produkcyjne, 
ale w żadnym wypadku inicja­
tywa ta  i pomoc nie powinna 
wpływać na zmniejszenie od­
powiedzialności za te sprawy 
ze strony związku zawodowego 
— tej masowej organizacji kla­
sy robotniczej.

Poważny procent pracowni­
ków Zakładów to młodzież. Za 
mało jeszcze jest tej młodzieży 
w ZMP i za mało przodujących 
ZMP-owców w szeregach partii. 
Organizacja partyjna winna 
większą niż dotąd pomoc oka­
zywać ZMP w walce o masy 
młodzieżowe, pomóc w opraco­
waniu planów pracy i w ich re­
alizacji.

Zbyt mało mówiono w dysku 
sji o p r a c y  p a r t i i  w ś r ó d

k o b i e t .  Towarzyszki delegat- planów operatywnych, aby 
kł nie zabrały w ogóle głosu, przeniesione w dół do załogi 
Jest to niewątpliwie wynik te- [ stały się potężnym czynnikiem 
go, że organizacja party jna nie mobilizacji wszystkich pracow- 
docenia znaczenia pracy i roli 1 ników do wykonania i przekra-

Treścią polityczną planu 3-let- 
niego było niedopuszczenie do wła 
dzy obszarników i kapitalistów. 
Dzięki zwycięstwu naszych towa­
rzyszy rosyjskich, dzięki zwycię­
stwu rewolucji socjalistycznej, 
dzięki zwycięstwu Armii Radziec 
kiej nad faszyzmem niemieckim 
w drugiej wojnie imperialistycz­
nej mogliśmy złamać opór bur- 
żuazji. Treścią polityczną planu j 
6-letniego jest budowa zrębów so | 
r jalizmu, ograniczanie i wypiera- | 
nie z naszej gospodarki elemen- ■ 
tów kapitalistycznych w mieście ! 
i na wsi. Walka ta nie jest walką i 
na krótki okres czasu. Dlatego \ 
też trzeba wykryć i uruchomić 
wszystkie ukryte rezerwy dla bu 
dowy socjalizmu w naszej ojczyź­
nie.

Aby to wielkie i zaszczytne 
zadanie wykonać, trzeba w każ 
dym zakładzie, w każdej fabry­
ce wciągnąć do twórczej pracy

kobiet w Zakładach.
Szeroko omawiano zagadnie­

nia produkcyjne, czujność, p ra­
cę grup partyjnych, które de­
cydują o sprawności całej pod­
stawo v/ej organizacji partyjnej. 
Ale dyskusja nie stworzyła dość 
wyraźnego obrazu stylu co­
dziennej pracy PZPR-owca w 
fabryce. Za mało też omawia­
no pracę komitetu zakładowe­
go, przebieg zebrań partyjnych, 
kontrolę wykonania podejmo­
wanych uchwał.

Dyskusja ujawniła — stwier­
dza tow. Goroński, iż tam, gdzie 
mamy oddanych partii m i­
strzów i brygadzistów, produk­
cja i walka o jakość stoi na  
należytym poziomie. Dlatego też 
pierwszorzędnej wagi zagadnie- ■ 
niem jest walka o. właściwy, so -! 
cjalistyczny stosunek do pracy i 
i o właściwy dobór brygadzis- j 
tów i mistrzów.

czar”  ̂ planów.
Należy wzmocnić czujność 

n a  odcinku inwestycji i za­
opatrzenia. Wróg klasowy 
działa i usiłuje ■«’prowadzić 
dezorganizację w tej ważnej 
dziedzinie. Dlatego organiza­
cja party jna musi się nau­
czyć lepiej jeszcze niż dotąd 
bić się o dostawę materiałów, 
nie dopuszczać do przestojów 
podrywających plan.
Troska o bezpieczeństwo za­

kładów w dużym stopniu zna­
lazła swój wyraz w dyskusji. 
Ale pamiętajmy — mówił tow. 
Goroński — że bezpieczeństwo 
Zakładów to nie tylko sprawa 
określonej ilości gaśnic, czy 
członków straży pożarnej. Jest 
to zagadnienie czynnej walki z 
wrogiem, do której należy zmo­
bilizować c a ł ą  z a ł o g ę .

Troska o pracę polityczną or­
ganizacji partyjnej i o produk-

Słusznie z wielkim naciskiem i cję, zapał załogi, którego wy-
postawibna została w dyskusji 

i s p r  a w a s z k o l e n i a  p a r ­
t y j n e g o ,  gdyż od jego po- 
; ziomu zależy czujność w ochro- 
| nie Zakładów, poziom pracy i 
, jej jakość, wykonanie wszyst- 
: kich zadań, stojących przed 
organizacją partyjną.

| Wypowiedzi wielu towarzyszy 
: świadczyły o głębokiej znajo­
mości ekonomicznych spraw Za 

j kładów. Organizacja partyjna 
1 potrafiła mocno wgryźć się w 
to zagadnienie. Należy teraz 

' dążyć do takiego opracowania

razem są złożone zobowiązania 
produkcyjne, świadczy, że cała 
załoga jest z wami,, towarzysze 
— stwierdził na  zakończenie 
tow. Goroński. — Wróg jest 
codziennie bity i coraz bardziej 
izolc .any, organizacja party j­
na  odnosi wciąż nowe zwycię­
stwa. Stwarza to pełne warun­
ki dalszych osiągnięć, a prze­
bieg konferencji, jej wyniki i do­
świadczenia przeniesione przez 
agitatorów partyjnych do całej 
załogi robotniczej winny poważ 
nie pomóc temu dziełu.

ZMP-owcy z Wytwórni Aparatów Wysokiego napięcia A 52 w 
Warszawie zobowiązali się z okazji Tygodnia Młodzieży podnieść 

wydajność pracy o 15 proc. normy.
Na zdjęciu: członkowie jednej z brygad młodzieżowych przy pracy. 
Od lewej: Halina Stelmaszczyk, Aleksander Grabowski i Jadwiga

Olszewska.

,P i ę ć  la t  m i j a  o d  c z a s u ,  j a k  p r a c o w a ł e m  u  b a m b r a '

Trymer Kowalewski o swoich osiągnięciach

Z O B O W I Ą Z A N I A  
załogi robotniczej i inteligencji technicznej

Podczas, konferencji sprawozdaw-j Markiewkl, do 180 proc. Spawacz

Była godzina 3. Port tętnił ży­
ciem. Tysiące żarówek oświet 

lało fragmenty dźwigów i taśmo- 
wców. Sapiący parowóz ślimaczo 
przesuwał wagony pełne węgla. 
Statki, stojące przy keju, pochła­
niały zawartość chwytaków.

W budynku portowym ostro 
zadzwonił telefon wewnętrzny, 
jakby się niecierpliwił. Dysponent 
poderwał słuchawkę. Co? „Dymi­
ni itry Pożarski“? Gotowy do od­
prawy? Niemożliwe. Jak wyście 
to zrobili? Kto go ładował? Ko­
walewski. Rozumiem.

Dysponent rzucił z trzaskiem 
słuchawkę i krzyknął: Dokumen­
ty na „Pożarskiego“. Ekspedien­
ci spojrzeli na siebie porozumie­
wawczo. Wiedzieli, że dysponent 
przyrzekł maklerowi rozładowanie 
statku między 9 a 10 rano. Prze­
cież był nieomylny, znał się na ro­
bocie. A tu Kowalewski „na dud 
ka go wystrychnął“. Skończył sta 
tek o 6 godzin prędzej. Kowa­
lewski nie pierwszy raz to zrobił. 

* _  *

»luku statku wychodzili usmo- 
"leni_ trymerzy, pobrzękując 

szuflami i blachami. Prostowali 
na pokładzie plecy. 3 godzina.
\Mogli odpocząć. Siadali byle gdzie,

było jego roześmiane oczy. — „A 
cóż chłopaki, zarobiliśmy dzisiaj 
nieźle, co“?

— A no przy was jakoś nam 
idzie — powiedział Nowosielski. — 
Wy macie głowę na karku. Wej­
dziecie do luku, popatrzycie na 
górę węgla i już wiecie, gdzie kto 
ma stanąć, co i jak robić. Toć ża 
den przodownik tego nie umie. Pa 
miętarn jak robiliśmy dawniej je­
szcze na dniówkę... Weszło nas 
wielu do luku. Stanęliśmy jeden 
przy drugim, dziobaliśmy w wę­
giel, a znaku żadnego nie było. Pa 
ru poszło na spacer, a reszta co 
zrobiła, to zrobiła. Ale od czasu, 
jak zaczęło się współzawodnictwo, 
toście głową zaczęli ruszać. I na 
ród się teraz garnie do roboty, bo 
wiedzą, że przy was zarobią i nie 
narobią się jak dawniej. Wy — 
pewnie już pół życia w tej trymer- 
ce robicie?

A le gdzie tam, — odpowiedział 
Kowalewski. — Życie moje za

częło się na majątku u dziedzica. 
Ojciec tam się urodził i ja też. Ro 
biło się od 4 z rana do 10 wieczo-

Zluku statku wychodzili usmo- rem, ale pożytku z tej roboty nie 
leni trymerzy. nobrzekniao było żadnego. Mieszkaliśmy w

czworakach, niby w piwnicy. W 
lecie był zaduch, w zimie po ścia-

Żuławy, do bambra. Oj słodkości wojną, żeby robotnik oprócz nor- 
i tam nie było. Po wojnie ludzie je ! malnych poborów otrzymywał je­
chali do Gdańska i ja z nimi. Przy szcze takie nagrody, a w dodatku 
jechałem tu do portu i robię. Po- j został odznaczony orderem Sztan 
czątkowo było trudno , jak sam i'daru Pracy, jako jeden z lepszych 
wiecie i gdyby mi kto powiedział, j trymerów?
że kiedyś będę mieszkał w pięk- j Akurat mija 5 lat, jak byłem u 
nym, dwupokojowym mieszkaniu, j bambra i widziałem ucieczkę Niem 
w śródmieściu Wrzeszcza, to bym ców. Przyszli żołnierze w szarych 
się roześmiał. I mundurach z gwiazdą na czap-

Pracowałem wiedząc, że jak kach. Już wówczas pomyślałem, 
wprowadzę usprawnienie będzie mi że ta  gwiazda zwiastuje nam no- 
lżej. Kierownictwo portu oceniło . we, wolne od jarzma dziedziców i 
moje wysiłki i zaraz przyznano mi ‘ bambrów, dostatnie, szczęśliwe ży 
premię. Oho, pomyślałem sobie, to cie.

czo-wyborczej w Zakładach Mecha­
nicznych im. gen. K. Świerczew­
skiego na salę obrad przybyły licz­
na delegacje, meldując o powzię­
ciu dodatkowych zobowiązań pro­
dukcyjnych przez wszystkie wy­
twórnie i biura zakładów.

Przychodzili robotnicy partyjni 
i bezpartyjni, licznie zgłaszali 
swe zobowiązania przedstawicie­
le inteligencji technicznej, kobie­
ty i młodzież. Fakt ten świadczy, 
że cala załoga zdawała sobie spra

tow Klimowski wykonywać będzie 
stale 160 proc. normy. Tow. Pos- 
tek, pracownik biura konstrukcyj­
nego podniesie wydajność pracy w 
długofalowym współzawodnictwie 
ze 120 proc. na 126,5 proc., a tow. 
Janowski z 130 proc., na 135 proc.

Wpłynęło również szereg indywi­
dualnych zobowiązań dotyczących 
konkretnych prac. Tow. Nowicki 
zobowiązał się uruchomić ostatnią 
nieczynną jeszcze piaskownicę do 
23 kwietnia zamiast do 15 maja.
Bezpartyjny robotnik, Stanisław 

. j Rynkiewicz zobowiązał się do bez-
wę, jak ważnym wydarzeniem w > bitnego wykonania pracy traser- 
życiu zakładów jest konferencja: skie j, Antoni Sienicki uruchomi 
partyjna i stanowi dowód wiel-! P'ece ropowe do dnia 1 maja, pod-
kiego autorytetu i mocnego po-! f a? ^  pierwotny termin ich od- . J s r i  ^anta użytku wyznaczony był na
wiązania organizacji partyjnej z 20 maja Towarzysze Orzechowski

A teraz, patrząc na swoje osiąg­
nięcia podczas lat ubiegłych 

widzę, że jeszcze nie wykorzysta­
łem wszystkich swoich możliwości. 
Metoda, którą zastosowaliśmy dzi 
siaj powinna być wprowadzona zna 
cznie wcześniej. Dziś pracowali-

nie żarty. Ręce zapaliły mi się do 
szufli na dobre. Pokombinowa­
łem trochę. Znowu nagroda, ra­
dioodbiornik. Aż żem \się popła­
kał z radości.
Pomyślałem jednak wówczas, że 

takie uznanie nakłada na mnie 
nowe obowiązki. Zacząłem przeto 
przychodzić do pracy pół godziny j Dlatego też przed kilku tygodnia- 
wcześniej, pilniej rychtowae łopa- I mi, słuchając przez radio wezwania 
tę i blachę, dokładniej obmyślać j tow. Markiewki, postanowiłem 
organizację pracy na statku. Sze- skontrolować swoją dotychczasową 
dłem później do dźwigowego i u- metodę trymowania. Pierwsze o- 
mawiałem się z nim, jak będzie-1 siągnięcie już jest. Rozładowali- 
my pracować w ciągu dnia. W na | śmy statek o 6 godzin wcześniej, 
szej robocie bowiem nie wystar- | niż planowano. Teraz mam nową 
cza pracować rękoma, lecz trzeba myśl. Trzeba się nad tym dobrze 
również i głową ruszać. ' j zastanowić. Może już jutro roz-

Gdzieś przed Nowym Rokiem stawimy się inaczej, wiecie tak po

masą pracowniczą.
Załoga oddziału obróbki wióro­

wej zobowiązała się do 1 inaja 
wykonać kilka zadań produkcyj­
nych ponad plan oraz wydatnie 
skrócić termin wykonywania in­
nych.

Załoga warsztatu hydraulicznego
wykona instalację centralnego o- 
grzewania w czasie o połowę krót­
szym od pierwotnie planowanego.

Inż. Oniskiewicz zobowiązał się 
ze swym personelem technicznym 
zastosować w ciągu roku co naj­
mniej 3 usprawnienia techniczne, a

, nach się lało. Od rana do nocy t
na pojlerach, trapach i hetchach, j człowiek fornalką jeździł, mięsa ka i wołają mnie do rady zakładowej: 
zapalając papierosy. ¡wałka nie widział, chyba, że rybę i „Kowalewski, za twoją robotę ku-

Kowalewski mały, przygarbio-j z majątkowych stawów pokryjomu i piliśmy ci meble“ -— powiedział
ay człowiek wyszedł z luku ostat- ¡ złowi!. Smutne to było życie, bez j przewodniczący. Tego już wytrzy i nowego pomysłu,
ni. Ciężko siadł obok towaizyszy ! nadziei na lepsze jutro. i mać nie mogłem, bo powiedzcież T. ZĄBKI EWIOZ

W świetle lampy widać i W czasie wojny wysiali mnie na gąmi, esy to było możliwe przed 1

byśmy napewno o wiele wydajniej, j przez bliską współpracę z robotni
kami i udzielanie im jak najwy­
datniejszej pomocy zmniejszyć ilość 
braków. Inż. Dagan zobowiązał się 
da końca czerwca przeszkolić za­
łogę swego działu, a tow. Biliń­
ski, brygadzista niterski wyuczyć 
6 robotników samodzielnej pracy 
niterskiej.

Wśród zobowiązań zwracają uwa­
gę postanowienia dotyczące prze­
kroczenia przyjętych uprzednio zo-

pracy.

dwóch do fartucha i dalej poczto- i powiązań we współzawodnictwie 
wo. Zobaczymy. W pracy naszej j długofalowym. I tak brygada for­
nie można rezygnować z żadnego mierzy tow. Mądrego podniesie wy­

dajność pracy ze 150 proc. wyko­
nywania normy, do czego zobowią­
zała się w odpowiedzi na apel tow.korespondent

i Stepecki przy pomocy inż. Daga- 
na wprowadza w życie do dnia i 
maja dwa nowe pomysły racjona­
lizatorskie.

Dla podniesienia poziomu szkole­
nia partyjnego II. i V. grupy szko­
leniowe zainicjowały współzawod­
nictwo w tej dziedzinie. Również 
ekipy łączności miasta ze wsią zo­
bowiązały się do uaktywnienia swej 
pracy politycznej tia wsi, a w dniu 
konferencji grupa techniczna wyje­
chała do ośrodka maszynowego w 
Jegłowniku w ceiu naprawy ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Gru­
pa łączności wydziału obsługi ru­
chu podjęła się wyremontować dla 
ośrodka maszynowego w Próchniku 
strugarkę do drzewa, motor spali­
nowy i kosiarkę.

Nie zabrakło również zobowią­
zań pracowników administracji, 
księgowości, kierowców pojazdów 
mechanicznych, wydziału magazy­
nów a nawet pracowników świetli­
cy, przedszkola i żłobka.

Oto zaledwie część zgłoszonych 
na konferencji zobowiązań. Wszy­
stkie one świadczą o tym, że cala 
załoga Zakładów Mechanicznych, 
uznając kierowniczą rolę naszej 
organizacji partyjnej, pójdzie pod 
jej przewodem po drodze nowych 
sukcesów, (R.D.)
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Przodująca murarka
na Wybrzeżu

J a d w ig a  N eubauer
UJ/u ira  robo tnie e  budoujlane  
d o  tw s/»« iłxn §m o«/n icśu /a

Półroczny bilans pracy

Dnia 16 bm. murarska brygada 
młodzieżowa, w skład której 
wchodzili: murarz - przodownik 
pracy Józef Librecht i dwóch 
podręcznych — 16-letnia Jadwiga 
Neubauer i 24-letni Jan Chyła, 
przystąpiła do współzawodnictwa

pracy systemem trójkowym na 
budowie prowadzonej przez Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych w Tczewie. 
Brygada pracuje w trudnych wa 
runkach, w wąskim wykopie głę­
bokości do 4 metrów, a mimo to 
w ciągu 8 godzin pracy układa 
6.500 sztuk cegieł. Zespół murar­
ski wykonuje swą pracę z wiel­
kim entuzjazmem i bez nadmier­
nego wysiłku,

— Czy dawno pracujecie w
swoim zawodzie? — pytamy 16- 
letnlą Jadwigę Neubauer.

— Niewiele czasu upłynęło od 
dnia. kiedy zostałam murarzem 
- odpowiada, dzielna dziewczy­
na. — Dopiero co ukończyłam 
kurs szkolenia zawodowego w 
branży budowlanej.

-- Czy nie odczuwacie zmęcze­
nia „męską" pracą?

— Gdzież tam — śmieje się 
radośnie. — Praca nie jest cięż­
ka. pomimo, i.e roboty na zapra­
wie cementowej sa trudniejsze 
niż na zaprawie z wapna, które 
nie ścina się tak szybko. Ale 
wsziistko to nieważne. Jestem 
bardzo zadowolona, że przez 
swoją pracę przyczyńię się do 
szybszej odbudowy zniszczonego 
krain. Nasz rezultat — 200 sztuk 
cegieł, ułożonych w 15 minut — 
to zresztą dopiero wynik pier­
wszego dnia współzawodnictwa. 
Pokażemy jeszcze co umiemy. 
WZYWAM WSZYSTKIE KO­
BIETY I DZIEWCZĘTA. Z.A- 
TIWDNIONE W BUDOWNIC­
TWIE DO PODJĘCIA WSPÓZA - 
WODNJCTWA Z NASZA BUY 
GADĄ. MŁODZIEŻOWA! (CII).

Było to na jednej z pierwszych 
narad w Zarządzie Wojewódzkim 
Ligi Kobiet, w której uczestniczy­
ło kilkadziesiąt członkiń Ligi, do­
piero co obdarzonych tytułem 
„przodownic społecznych“. Wów­
czas, wczesną; jesienią ub. roku 
kobiety te nie bardzo rozumiały 
jeszcze rolę i znaczenie „przodo­
wnicy społecznej“ i nie mogły po 
jąć wypływających z tej funkcji i 
zadań.

„Na czym ma polegać nasza | 
praca — czy mamy zwoływać . 
specjalne zebrania w kołach te­
renowych i w zakładach pracy? ; 
— pytały wówczas. — Czy ma- ! 
my urządzać w świetlicy wieczo- ] 
ry czytania prasy i pomagać w 
wyjaśnieniu treści trudniejszych 
artykułów i zagadnień polilycz- ' 
nych?"

Okoliczność, że formy pracy 
przodownic społecznych miały być j 
różne, że swą funkcję przodow- * 
nica społeczna mogła wykonywać 
równie dobrze przy obrabiarce, 
jak traktorze, w biurze jak i w 
tramwaju, w maglu jak w „ko­
lejce“ po mleko — to wszystko 
stwarzało dodatkowe trudności.

Dzisiaj, po półrocznej, na ogół 
intensywnej pracy, ten okres wa­
hań i braku zdecydowania, przo­
downice społeczne woj. gdańskie­
go mają już szczęśliwie poza so­
bą.
W WOJ. GDAŃSKIM p r a c u je

PONAD DWUTYSIĘCZNA 
KADRA PRZODOWNIC 

SPOŁECZNYCH
Ilość przodownic społecznych, 

działających na terenie naszego 
województwa, przekroczyła znacz 
nie cyfrę 2.000. Pracują one w 
120 kołach Ligi w zakładach pra­
cy i w niemal 100 kołach tereno­
wych.

Najpomyślniej rozwinęła się 
| działalność grup przodownic spo­
łecznych w Gdyni, gdzie pracą tą 
kieruje . pracownica fizyczna U- 
rzędu Pocztowego Gdynia 5, tow. 
Zofia Trzcińska, w Lęborku, gdzie 
zadanie to powierzono reemigrant 
ce z Francji tow. Annie Sutfeus 
i w Kwidzynie, gdzie pieczę nad 
pracą przodownic sprawuje tow. 
Stefania Leszczyk. Sprawnie pra­
cują również przodownice w po­
wiatach kościerskim, starogardz­
kim, kartuskim, malborskim, mor 
skim i gdańskim oraz w Sopocie. 
Najsłabiej wygląda działalność 
przodownic w Elblągu i Sztumie.

Jak wygląda i na czym polega 
codzienna praca przodownic spo­
łecznych?

Przykładów możnaby tu cyto­
wać bardzo wiele. Są grupy przo 
downie, które systematycznie co 
10 dni czy co dwa tygodnie na zwo 
ływanych specjalnie zebraniach 
omawiają bieżące zagadnienia. I 
tak np. z inicjatywy przodownic 
społecznych odbyło się kolejne 
zebranie pracownic gdyńskiej

„Spólnoty“, na którym przeprowa 
dzona została obszerna dyskusja 
na temat przejawów spekulacji 
i skutecznej walki z nimi. Poga­
danka i ciekawa dyskusja pogłę­
biła u wszystkich obecnych zro­
zumienie ich udziału jako 
pracownic handlu uspołecznione­
go w walce z panikarstwem i spe 
kulacją.

Ożywionej agitacji prowadzonej 
przez przodownice koła Ligi przy 
garnizonie Oksywie zawdzięczać 
można organizację kursów szko­
lenia ideologicznego i zawodowe­
go, uruchomienie biblioteki, ot­
warcie szwalni, zwiększony na­
pływ zgłoszeń pracownic i żon 
wojskowych do miejscowego koła 
Ligi.

Inną, nader ważną sprawę oma 
wiały przodownice społeczne ze 
swymi koleżankami pracy z Cen­
trali Spółdzielni Mleczarsko-Jan­
czarskich. Przedstawiły mianowi­
cie znaczenie obowiązku przestrze 
gania tajemnicy służbowej.

Przodownice społeczne gdyńs­
kiego Urzędu Pocztowego Nr 5 
wyjaśniły przyczyny czasowych 
trudności w nabywaniu niektó­
rych artykułów tekstylnych, 
zwiększyły dbałość o punktualną,

sprawną i uprzejmą obsługę klien 
tów urzędu.

Z zupełnie innymi zagadnienia­
mi spotykały się przodownicę 
społeczne wśród kobiet wiejskich. 
Np. przodown.ua społeczne z 
Pruszcza skutecznie przeciwsta­
wiały się rozsiewanym przez bo 
gaczy wiejskich wrogim plot­
kom.

Trudno zliczyć te wszystkie wy 
padki, kiedy w sopockich przed­
szkolach i Domach Dziecka przo­
downice społeczne skutecznie 
przekonywały matki o korzyś­
ciach płynących z uczęszczania 
dziecka do przedszkola czy z prze 
bywania we wzorowym żłobku, 
Wielokrotnie przodownice z koła 
Ligi przy Gdańskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej potrafiły słuszny, 
postępowy światopogląd szerzyć 
w rozmowach prowadzonych w 
poczekalniach lekarskich i denty­
stycznych, podczas jazdy autobu­
sem czy tramwajem.

Zacytowane przykłady są ilus­
tracją faktu niewątpliwego wzro­
stu uświadomienia mas kobiecych 
naszego województwa w wyniku 
działalności przodownic, (hace)

Kobiety coraz częściej i liczniej zaczynają pracować w zawodach 
dostępnych dawniej jedynie dla mężczyzn.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie prowadmi 
pierwszy kurs szkoleniowy dla kobiet konduktorek. Uczestniczki 
kursu, to kobiety, wykonujące dotychczas pomocnice« prac« 

gospodarcze na kolei.
Na zdjęciu: zawiadowca stacji Warszawa Praga zapoznaje sin- 
chaczke kursu Zofię Habielską z systemem sygnalizacyjnym.

(Foto. —  AR)

T O W .  A N N A
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przewodnicząca Gminnej Rady Narodowej w Zukowie przy pracy
Przewodniczącą Gminnej 

Rady Narodowej w Żukowie 
jest nauczycielka miejscowej 
szkoły podstawowej tow. Anna 
Bożek.

Kobieta przewodniczącą Ra­
dy Naiodowej? Tak, kobieta. 
I  to doskonale, spełniająca swe 
trudne obowiązki. Zna ona do­
brze wszystkie potrzeby gminy 
i troszczy się o ich zaspokoje­
nie, z zapałem pracuje sama i 
umie zachęcić do pracy wszyst­
kich radnych. Tow. Anna Bo­
żek cieszy się ogólną sympatią 
gminy Żukowo. Znają ją  tu  
wszyscy, zasięgają u niej rady, 
dzieląc się z nią swymi troska­
mi i radością.

Tow. Anna Bożek mieszka 
tuż przy szkole. Niewielki po­
koik, stanowiący jej mieszka­
nie, bardzo często zamienia się 
w biuro.

Rozmowa o sprawach gminy 
i o pracy rady wywiązuje się 
szybko. Anna Bożek z zapałem 
opowiada o tym, co zostało już 
zrobione i o realizacji przysz­
łych zamierzeń.

— Dobrze pracuje nasza Ko-

W Starogardzkiej Fabryce Obuwia
kobiety zdobywają nietyiko zarobek ale i awans społeczny

Państwowa Fabryka Obuwia jest 
nie tylko jedną z większych fabryk 
na terenie Starogardu, ale zatrud­
nia zarazem największą ilość pra­
cujących kobiet. Liczba ich wyno­
si ponad 300. Większość stanowią 
uświadomione politycznie i spo­
łecznie robotnice. Połowa z nich 
to aktywne członkinie partii. W cza 
sie ostatnich wyborów do władz 
partyjnych weszło 9 kobiet; nie­
mniej czynnie działają robotnice w 
radzie zakładowej.

„W fabryce prowadziliśmy do­
tychczas współzawodnictwo zes­
połowe — opowiada sekretarz korni 
tetu zakładowego PZPR tow. Pie­
chowski, — ale projektujemy też 
wprowadzenie indywidualnego. Zo­
baczymy wówczas jakie osiągnie­
my wyniki. Niemal wszystkie ko­
biety zrozumiały już cel współza­
wodnictwa pracy i znaczenie przy-- 
śpieszenia wykonania planu.

Na hali automatu Nr 1 znaczną 
ilość maszyn obsihguja ręce kobie. 
ce i wszystkie pracują sprawnie
— bowiem każdej z robotnic zale­
ży nietyiko na wykonaniu, ale na 
przekroczeniu normy.

Ob. Łesińska pracuje w fabryce
3 lata. Zarówno ona jak i jej „są­
siadka po maszynie“ ob. Aszykowa
— otrzymały jako przodownice pro 
cy. premie pieniężne w wysokości
4 tvs. zł.

Starsza, siwa już ob. Balk, awan­
sowała z robotnicy na kontrolerkę. 
„W fabryce obuwia pracuję już 35 
lat — opowiada. — Znam więc tę 
pracę i wiem M  wyglądały

sunki w fabryce przed wojną, kiedy 
praca była sezonowa i stale można 
byio spodziewać się zwolnienia. W 
tygodniu pracowałam czasem tylko 
2 lub 3 dni, a czasem to i w ogóie 
nie“.

„Dziś pracujemy spokojnie, bo 
fabryka jest nasza i pracy w niej 
starczy dla wszystkich“. i

Tow. Tramowska jest nie tylko 
3-krotną przodowniczką pracy całe-

Obsluga tej maszyny, na której 
opala się kontry ¿kotewek przed

zeszyciem, w Starogardzkiej 
Fabryce Obuwia należy wyłączni« 

dc ItdmL

go zakiadu. Wysiana przez staro­
gardzką dyrekcję jako instruktor­
ka przy krojeniu skóry wierzchniej 
do fabryki „Leo“ w Bydgoszczy, po 
2 tygodniowym pobycie została 
przodownicą pracy na caiy Okręg 
Zjednoczenia. Bierze też czynny u- 
dział w pracy komitetu zakładowe­
go partii i Ligi Kobiet.

Fabryka awansowała wiele robot­
nic, które zostały skierowane na od­
powiedzialne stanowiska. Tow. tow. 
Gapówna i Piotrowska po ukończe­
niu Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
pracują obecnie w Komitecie Po­
wiatowym PZPR. Tow. Sadowska, 
dotychczas robotnica pracuje teraz 
w biurze fabrycznym. Funkcję kon­
trolerek objęiy ob. ob. Kiclpikow- 
ska, Balk, Margowska, Gęsicka. 
Ob. Langowska została mianowana 
brygadzistką.

Aie w fabryce nie wszystko już 
iest „zapięte na ostatni guzik“. W 
związku z rozbudową brak na razie 
szatni „tak że płaszcze i okrycia 
wiszą na hakach okiennych. Brak 
świetlicy młodzieżowej, gdzie mlo- 
Izi robotnicy mogliby spędzić wol­
ne po pracy chwile na rozrywce 
kulturalnej. Przy fabryce brak też 
ak potrzebnego przedszkola.

Mało aktywna jest na ogói praca 
miejscowego Koła Ligi Kobiet. Na 

i jej ożywienie wpłynie chyba po­
myślnie nowowybrany zarząd, któ­
ry w pełni rozumie wartość spo­
łeczną pracy ligowej.

H. MELZACKA 
kpre&noadent.

misja Oświatowa — stwierdza 
rozmówczyni. — Pracując pod kie 
rownictwem tow. Zygmunta Ka 
weckiego przy wybitnym udzia­
le Alfonsa Krabskiego i F ran ­
ciszka Pastwy — komisja zbada
ła wiosną ub. roku stań  wszyst« Obudowanie przepustów i n a :

o usunięcie rozmaitych braków. 
Dobry przykład w naszej ra - 
dńe dają komisje: drogowa i 
rolna. Komisja drogowa spowo­
dowała budowę żelbetowego 
mostu drogowego n a  Słupicy,

kich szkól w gminie. Kontrola 
wykazała poważne braki. Dla­
tego też zajęliśmy się remon­
tem szkól i uzupełnieniem sprzę 
tu. W Skarszewach uzyskaliśmy 
od nadleśnictwa nowy prze­
stronny budynek i umieściliśmy 
tam  szkołę. Po wyremontowa­
niu budynku zorganizowaliśmy 
kurs początkowej nauki czyta­
nia i pisania, na  który uczęsz­
czają 163 osoby. W Skrzeszewie 
otworzyliśmy nową szkołę m i­
mo; że nie mieliśmy jej pier­
wotnie w planie. Z wyjątkiem 
tylko Borkowa wszystkie szko­
ły podstawowe w naszej gminie 
są zradioforiizowane.

Tow. Bożek opowiada o dal­
szych osiągnięciach. O tym, że 
dla usprawnienia dożywiania 
dzieci urządzono nowe lub n a­
prawiono stare kuchnie w szko 
łach, że kuchnie takie buduje 
sią obecnie w Smołdzinie i Glin- 
czu. Dowiadujemy się, że Gmin 
na Rada Kobieca otoczyła opie 
ką przedszkola, i zwróciła uwa 
gę n a  właściwe dożywianie dzie | 
ci, że w Przyjaźni otwarto no­
we przedszkole.

Znaczne są osiągnięcia na in 
nych odcinkach pracy. W du­
żym stopniu ulepszono w gmi­
nie służbę zdrowia. Ośrodek 
Zdrowia w Żukowie uzupełnio­
no nowymi urządzeniami. Poza 
tym wyszkolono 20 przodownic 
zdrowia, które m ają otoczyć 
opieką dzieci szkolne. W 10 
szkołach umieszczono apteczki. 
!Nie m a jeszcze izby porodowej, 
której nie uruchomiono ze 
względu na brak odpowiednie­
go pomieszczenia.

— Wielu z naszych radnych 
z zapałem oddaje się swojej 
pracy. Pracując w poszczegól­
nych komisjach troszczą się oni

prawę dróg n a  terenie całej 
gminy. Najbardziej czynnym 
okazał się w tej pracy mało­
rolny gospodarz ze wsi Przy­
jaźń Brunon Richert. Takich 
chłopów jak  Richert jest w  
Żukowie coraz więcej; biorąc 
czynny udział w pracach ko­
misji nadają im. właściwy 
styl pracy. Mogę z całą pew­
nością stwierdzić — zapewnia 

i tow. Bożek — że w naszej gmi- 
i nie jest coraz mniej zahuka- 
1 nych i nieuświadomionych, a 
coraz więcej świadomych twór­
ców nowego, lepszego życia.

Wprawdzie dużo jest ludzi 
pracujących społecznie z po­
święceniem, jednakże trafia ją  
się i tacy, którzy zasklepiają się 
tylko w ciasnym kręgu swej 
pracy zawodowej. Dla przykła­
du można wspomnieć o ob. Wą~ 
sikiewiczu, naczelniku poczty 
w Żukowie, który jako przewód 
niczący Komisji Kontroli Spo­
łecznej przy GRN na 7 plano- 

Ł i wanych kontroli przeprowadził 
zaledwie 2 (!).

Sprawnie pracuje Komisja 
Rolna. Komisja ta  potrafiła od

powiednio przygotować akcję 
siewną, zapewniając mało- i 
średniorolnym chłopom nawozy 
sztuczne, kwalifikowane ziarno 
siewne i organizację pomocy 
sąsiedzkiej. Dla ułatwienia rol­
nikom korzystania z maszyn, 
SOM projektuje w czasie wio­
sennej akcji utworzyć 3 pod­
punkty ośrodku' htńśzynowego 
— w Skrzeszewie, Glinczu i Nie 
stępowie. Dbając o stan  m a­
szyn, komisja często kontrolo­
wała ośrodek. Stwierdzono przy 
tej okazji pełną poświęcenia 
pracę kierownika ośrodka Al­
fonsa, Bobra, który przy pomo­
cy jednego tylko członka korni 
sji, gdyż inni nie udzielają 
się dostatecznie, doprowadził do 
: ależytego stanu traktory i ma 
szyny rolnicze.

Osiągnięcia GRN w Żukowie 
są duże. Jeszcze większe są jej 
zamierzenia. Gwarancją ich re ­
alizacji jest zapał i pracowi­
tość tow. Anny Bożek i takich 
jej współpracowników, jak  np. 
Brunon Richert.

— Dużo czasu musiałam po­
święcić — mówi na  zakończe­
nie tow. Bożek — aby nauczyć 
radnych: chłopów, robotników 
i miejscową inteligencję wła­
ściwej pracy w radzie. Nie m a­
ło też nauczyłam się przy tym 
sama... (Sid)

M O D A  N A  C O D Z I E Ń
— Poradź, Wandeczko, co mam 

zrobić z wiosennym ubraniem. 
Niedługo zdejmiemy zimowe plasz 
cze, a ja nie mam ani lżejszego 
płaszcza, ani kostiumu. Nie mam 
pieniędzy na taki duży wydatek i 
nie mogę ich też pożyczyć, bo z 
zasady nie robię długów. Poradź 
mi, co zrobić? — skarżyła się Zo­
sia swojej pomysłowej przyjaciół­
ce.

— Przede wszystkim to niezu-

<zycia
W Zarządzie Wojewódzkim LK 

odbyła się w dniu 23 bm. narada, 
poświęcona sprawom opieki spo­
łecznej. Szeroko omówiono spra­
wę zwiększenia udziału pzłonkiń 
Ligi w pracach Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci, sposób przeprowadzę 
nia akcji kolonii letnich, rezulta­
ty Tygodnia Zdrowia, poświęcone 
go zagadnieniu opieki nad matką 
i dzieckiem oraz akcję przeciwkrzy 
wiczną i przeciwrakową. Ob­
szernej dyskusji poddano sprawę 
współzawodnictwa między izbami 
dworcowymi LK.

*  *  *
Na terenie Starogardu nastąpi­

ła znaczna rozbudowa przedszkoli. 
Ostatnio założone zostały przed' j 
szkoła putifabrjLę*ne w Pańsiwoti

wym Monopolu Spirytusowym, w 
Państwowych Zakładach Zbożo­
wych i w fabryce „Folpharnta‘>‘. 
Przy Zakładach PMS otwarty zo­
stał również żłobek. Przy dwóch

pełnie prawda, że nie masz lżej­
szego płaszcza ani kostiumu, Zo­
siu — odpowiedziała Wanda. — 
Masz i płaszcz i kostium, znoszo­
ne już i niemodne, nie nadające 
się do noszenia w tym stanie, w 
jakim są, ale zupełnie dobre do 
przerobienia. Poradzę ci, jak się 
masz do tego zabrać. Z płaszcza 
po spruciu, upraniu i przenicowa­
niu na lewą stronę zrobisz sobie 
żakiet, czyli tak zwane modne 
„wdzianko“. Wybierzesz sobie fa- ) 
son„ jaki tylko zechcesz, bo w za­
kresie żakietów wszystko jest mod 
ne: szerokie i obcisłe, z kołnierza­
mi i bez, z guzikami i kieszenia­
mi, dosłownie wszystko. Twój 
płaszcz jest popielaty, żakiet 
to tym kolorze będzie nadawał się 
do każdej sukni i spódniczki.

szkołach otwarto 2 świetlice TPD. ' Zosia.

— No, a mój stary kostium, ten 
odwieczny kostium? -L zapytała

Koło Ligi Kobiet przy Liceum 1 ~  kostium zmieni str w
Hotelarskim w Sopocie organku- i modn* garsonkę. Trzeba go tez 
je kurs żywienia zbiorowego, reali uPrae> przenicować a po-
„ując w ten sposób swoje zobowią , dorobisz z wełny na drutach 
zanie, podięte dla uczczenia Mię- j rękawy x szalik, mozesz tez dodać
dzynarodowego Dnia Kobiet.

* * *
We wszystkich miastach powia 

towych czyni się obecnie intensyw 
ne przygotowania do zorgnnizowa

kieszenie. Garsonka będzie tujo ją 
wierną przyjaciółką do biura i na 
ulicę — odpowiedziała Wanda. —

: Widzisz więc, że nawet tanim ko- 
' sztem. możesz się ubrać świeżo i

nia kursów szkolenia ideologiczne 
go dla aklywistek Ligi Kobiet.

a  ZJ

modnie, wystarczy trochę pomysł» 
w o ści, no t k ilka wieczorów
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F  o s z y s to w s k ie  w y b o r y  w  Ju g o s ła w ii
Dziś, 26 marca odbędą się w Ju-1 P r z e s z ł o  600.000 u d e b o w- 

gosławii »,wybory“ do Skupszczyny | c ó w d n i e m  i n o c ą  „bada“
(parlamentu) w warunkach dzikie- n a s t r o j e 1 u d u. 
go, faszystowskiego terroru. Po li- j Areszty, więzienia i obozy kon- 
kwidacji ludowo-demokratycznego ‘ eentracyjne są przepełnione nowo 
ustroju, klika titowska przeprowa- ■ aresztowanymi jugosłowiańskimi 
dza konsekwentnie faszyzację kra- ; patriotami, którzy potępiają zdrą- ich propaganda załamała się na zor- 
ju, niszcząc wszelkie demokratycz- j dziecka politykę Tita. tylko w sa- ganizowanym oporze mas pracuja- 
ne prawa i wolności, łamiąc konsty- ; mym Belgradzie titowcy p r z e r o -  ćycli.

zacji do robót przymusowych, pow­
tarzające się często sabotaże itd 

Minio, że titowcy wzywali w cza­
sie kampanii przedwyborczej do 
zwiększenia produkcji, nie mogli za­
notować żadnych sukcesów i cała

tucję. b i l i  156 p i w n i c  w i e l k i c h

.

Mimo, że dotychczasowa Skup-j b u d y ń k ó w na ce l e  wie- ;  
szczyna już od dwóch lat prze-: z i e n n e; oprócz tego w Jugosła-) 
kształcona została w heil-hitle- j wii zbudowano 40 n o w y cli w i ę -) 
rowski parlament, titowcy uznali 
za konieczne obsadzić ja jeszcze 
„oddanymi“ ludźmi, a jedno­
cześnie zmienić jej skład socjal- j 
ny zgodnie z nowa sytuacją w j 
Jugosławii.
Przedwyborcza kampania trwa j 

już od tygodni. Tito i osobnicy z i 
tego gwardii przybocznej w roclza- [ 
ju Rankowicza, K-ardela, Piade ii 
innych wygłosili już całą serię prze, towcy terroryzują ludność i przygo- 
mówień, pełnych najbardziej ordy- j towują ją do „Wyborów“, po mias- 
liarnych oszczerstw przeciwko j tacii i wsiacłi, po fabrykach i insty- 
ZSRR i krajom demokracji ludowej, | tucjach, w szkołach i koszarach, 
przemówień ułożonych dokładnie j wzmacnia się zorganizowana walka

z i e ń, które obecnie sa już prze 
pełnione.

Przygotowując swoje „wybo-! 
ry“, titowcy przywrócili prawe ; 
głosu 135.Ó00 wrogom narodu i | 
zwolnili z obozów 7-000 zbrod-1 
niarzy wojennym, osadzonych w I 
swoim czasie za kontrrewolucyj- j 
na działalność.
W tym samym czasie, kiedy ti-

Fakt, że afi^lo-amerykańscy im­
perialiści musieli przyjść Z pomo­
cą bahdzie iłtowskiej, w postaci 
nowej pożyczki udzielonej w cza

nator, który do 1943 r. znajdowali 
się przy dowództwie osławionego 
czetnickiego zbrodniarza, popa Pe- j 
risżica.

W roli kandydatów figurują też: j 
1 v o A n d r i c z, b. królewski am-1 
basador w Niemczech, S k e n d e r ;  
R u l e n o y i c z ,  spadkobierca boś- 
niackich feodalnych pąszów. A n- j 
tu n  A w g u s t y ń c z y c  —- rzeź- j 
biarz, który wykonał popiersie Pil- j 
sudśkiego, był następnie domowym ! 
rzeźbiarzem zbrodniarza Antę Pa- !

sie kampanii przedwyborczej do- veiicza, a obecnie Tita. 
bitnie świadczy o ich zaniepoko-1 Z ogólnej liczby kandydatów do; 
jenlu wzrostem sił rewolucyj- | Skupszczyny, Serbii, Chorwacji i Sio 1 
liych w Jugosławii, walczących o I wenii połowę stanowią funkcjona- j' 
rozgromienie faszystowskiego j riusze dawnych burżuazyjnych par-j 
rządu popieranego przez imperia- j  tli, a 20 to znani powszechnie ta- j 
listów. . j szyści.
Zanotowano wypadki, że byli po- j Z ogólnej liczby kandydatów na : 

słowie, którzy nie mieli odwagi zja-1 posłów do Rady Narodowości Skup- ■ 
wić się przed swoimi wyborcami, ' szczyny tylko 3 są pochodzenia ro- 
otrzymywali zupełnie inne okręgi | botniczcgo
wyborcze, Na wiecach wyborczych j 
przemawiali tylko najwybitniejsi ti­
towcy. z bezpośredniego otoczenia 
Tita. Ograniczenie listy mówców

według przepisów propagandy goeb- przeciwko gestapowskiemu reżimo- na wiecach przedwyborczych nastą 
belsówskiej. Na podkreślenie zasłu-1 wi, kierowana przez komunistów i uw
guje fakt, że rozpowszechnieniem j patriotów jugosłowiańskich. Swiad- 
tych przemówień zajmuje się prze- j- czy o tym; ciągły spadek wydajnoś- 
de wszystkim „Głos Ameryki“, A [ ci pracy, opuszczanie pracy przez 
jednocześnie w kraju szaleje terror, robotników, opór przeciwko mobili-

Nowy numer czasopisma
„0  trw ały pokój, o demokrację ludową“

BUK ARESZT P A P . 24 bm . ukazał 
się now y n u m er czasopism a „O trw a ­
ły pokoi, o dem o k rac ję  ludow ą“ , o r­
ganu  B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r tii  
k o m un istycznych  i  robo tn iczych .

A rty k u ł w stę p n y  p t .  „P o tężny  
f ro n t obrońców  p oko ju  p okrzyżu je  
zbrodnicze p lan y  podżegaczy w ojen­
n y ch “, p odkreśla  znaczen ie  n iedaw nej 
sesji S tałego K o m ite tu  Św iatow ego 
K ongresu  O brońców  P o k o ju  i  om a­
wia n ieu s ta n n y  w zrost m ięd zy n aro ­
dow ego ru c h u  pokojow ego.

W a r ty k u le  p t. „P o lity k a  finanso­
wa k ra jó w  d em o k rac ji lu d o w ej“ , V. 
I ,uca, se k re ta rz  KC R um uńsk ie j P a r ­
t i i  R obotniczej p rzy tacza  w ym ow ne 
dow ody p rzew ag i sy s tem u  gospodar­
czego k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej nad  
system em  gospodarczym  k ra jó w  k ap i­
ta lis ty czn y ch . C złonek p rezy d iu m  KC 
C zechosłow ackiej P a r tii  K o m unistycz­
nej K opriva  p isze o czu jności rew o lu ­
c y jn e j i  w alce o czystość szeregów  
partii.

L a u re n t, w  a r ty k u le  za ty tu ło w a­
n y m : „U jarzm ien ie  Ju gosław ii przez 
i m peria lis tów  anglo-aJne ry  k ań sk ich "  
p rzedstaw ia  zgubne następ stw a  rządów  
faszystow skiej k l ik i  T ito -R ankow icza i

¿¿twierdza, że nadchodzące ,,w y b o ry “ 
do Skupszczyny m ają  na  ce lu  przfede 
w szystk im  zam askow anie faszystow ­
sk ie j isto ty  'ego  reżim u. U zupełn ie­
n iem  o brazu  rzeczyw istości jugosło­
w iańskiej je s t przeg ląd  p rasy  jugosło­

w iańsk ie j.
.W iceprzew odniczący KC Południo­

w o -  K oreańsk ie j P a r t ii  P ra cu jący ch  
P ak-C hen-en  pisze o b o hatersk ie j 
w alce ludu  K orei P o łudniow ej, o je d ­
ność i  n iezaw isłość ojczyzny.

W tym że num erze J a n  M arek p i­
sze o para liżow aniu  przez francusk ie  
m asy  p racu jące  sp isku  faszystow skie­
go de G an Ile‘a  i B idau lt.

P o n ad to  n u m e r zaw iera  różne  inne  
a k tu a ln e  w iadom ości.

piło po wypadku, jaki miał miejsce 
w Skopi je. Na wielkim wiecu, zor­
ganizowanym przez UDB, miał 
przemawiać major Jugosłowiańskiej 
arinii. W ostatniej chwili odmówił 
on jednak odczytania przemówienia 
przygotowanego przez UDB i zawo­
łał: „ N i e c h  ży j e s o j u s z  ze 
Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m ,  
n ie c h ż ŷ j e S t a l i  n“.

Oczywiście natychmiast został a- 
resztówany ptzez siepaczy Ranko­
wicza.

Podamy dla przykładu sylwetki 
kilku kandydatów do Skupszczyny 
którzy są dobrze znani masom pra­
cującym Jugosławii, jako burżpa- 
żyjni politycy i filary ’ przedwojen­
nych rządów.

Oto np. d r  l w a n R ł b a r. W 
1920 r. głosował on w .królewskiej 
Skupszczynie za wyrzuceniem ko­
munistów z parlamentu. Inny kan­
dydat ,— M a r k o  W u j a c z i c z, 
dawny agent dworu, królewski se-

Sztandar ZMP
dla najlepszej młodzieżowej brygady produkcyjnej na Wybizeżu

Cala kampania przedwyborcza 
i szalejący w kraju terror potwier 
dza ją jeszcze raz, że Jugosławią i 
rządzi kilka faszystowskich wro­
gów narodu, która zaprzedała je-1 
go interesy obcym imperialistom, 
zapełniła więzienia najiepszymi. 
synami Jugosławii, a parlament 
zamieniła w narzędzie swojej 
zdradzieckiej polityki.

RADOMIR SZARANOYICZ.

Przewodniczący Świutuiecgu, Kont iti łn Obrońcón Puknj/i odztiuciu- 
uy nagrodą Nubia prof. Fryderyk Joliot - Carit Sztokholmie. 
Gości francuskich powitali w imieniu Szwedzkiego Komitetu 

Obrońców Pokoju Era Pąhnaer i dr. Andrzej A ud, ren.

MRN w Gdyni zatwierdziła sprawozdanie
Zarzifdii M i & j s k i e t g * »

Obradom piątkowego posiedzę- jezdni i chodników, założono traw | rowski przewodniczący MRN, ku. 
nia MRN w Gdyni przysłuchiwała j niki w dzielnicach robotniczych, j  ry stwierdził, że Zarząd Miejski 
się młodzież 11-klasy szkoły Nr 20 j oświetlono ulice. '  ' I dołożył wszelkich starań do zrea-
im. Bolesława Bieruta w Orłowie. ; Poprawa w zaonatrżeniu lu d n o -  I ltzowania nakreślonego w roku

W ramach trwającego obecnie 
Tygodnia Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, odbywają

POLSKIE W ARZYW A
pasxukiwane zag ran ic **

Centrala Ogrodnicza Przedsię­
biorstwo Państwowo-Spółdzielcze, 
prowadzące poza zaopatrywaniem 
rynku wewnętrznego eksport wa­
rzyw, owoców i przetworów warzy 
wno-owoeowyeh uzyskuje systema­
tycznie coraz to lepsze osiągnię­
cia. W porównaniu do sezonu eks 
portowego w r. 1947/48 wykonano 
w sezonie ubiegłym plan większy 
« 75 proc., a w ostatniej kampanii 
o 170 proc.

Plan 6-letni przewiduje znaczny 
wzrost wielu artykułów owocowo- 
warzywniczych. Będzie to możliwe 
do zrealizowania dzięki opiece i po­
mocy państwa, z jakich korzysta­
ją producenci. Chłopi i ogrodnicy 
otrzymują przeciętnie od 40 do 
100 tys. zł pożyczki, zależnie od 
ilości hektarów, zakontraktowa­

nych pod uprawę, oraz nasiona 
wysokogatunkowych warzyw.

Nic dziwnego, że dzięki tak wy 
datnej pomocy, polskie warzywa 
zdobywają na rynkach zagranicz­
nych najwyższe ceny. J. M.

korespondent

się na Wybrzeżu liczne uroczystości 
w szkołach i zakładach pracy.

Młodzieżowe brygady produkcyj­
ne zorganizowały z okazji „Tygod­
nia“, współzawodnictwo pracy. Dla 
brygad, które uzyskają najlepsze 
wyniki, Zarząd Główny ZMP ufun­
dował sztandar przechodni.

Dziś w Teatrze we Wrzeszczu od­
będzie się uroczysta akademia, zor­
ganizowana przez Zarząd Woje­
wódzki ZMP, na której zostanie wrę 
czony najlepszej brygadzie produk­
cyjnej sztandar ,a 140 młodzieżo­
wych przodowników pracy otrzyma 
nagrody.

ki Zarządu Miejskiego szły w kie 
runku zaspakajania potrzeb ludzi 
pracy. Przeszkolono aparat urzec! 
niczy pod względem fachowym po­
litycznym i społecznym. Obecnie 
praca urzędników została znacz­
nie usprawniona.

Poważne osiągnięcia zanotowa­
no w dziedzinie szkolnictwa, służ­
by zdrowia, opieki nad matką i 
dzieckiem. Szczególną troską o- 
toczono dzielnice robotnicze Gdyni.

Na polepszenie warunków by j 
towąnia ludzi pracy, poza otrzy i 
manym kredytem z ltady Pań­
stwa w wysokości 24 milionów 
złotych i Funduszu Gospoda r j 
ki Mieszkaniowej w wysokości I 
81 milionów zł. przeznaczono 

znaczną część budżetu administra 
cyjnego i inwestycyjnego. Przepro 
wadzono prace nad usprawnie­
niem zaopatrzenia ludności‘w wo 
dę, wykonano remont i budowę
■1,1 i1 ...  ............

S p r o s t o w a n ie
N a sk u te k  b łęd u  d ru k arsk ieg o  w  

n u m erze  84 „G łosu  W ybrzeża“ zosta ­
ło  zn iekszta łcone nazw isko  a u to ra  a r ­
ty k u łu  p t. „S tałość z a tru d n ien ia  w  
M arynarce  H an d lo w ej“ . P raw id łow o 
pow inno  ono b rzm ieć  PIUS KRASIŃ­
SKI, P rzew odniczący  Z arządu  ZZT  — 
O ddział M a ry n a rz y .

Troska o sprzęt przeładunkowy
j E f o c f n o s #  w y d a j n « * ś ć  p r a c y

nać 150 proc. normy rozładunkowej, i Lewandowskiemu. Przy naprawie 
jeśli urządzenia nie, będą̂  nd długo j uszkodzonego sprzętu wyróżnili sie 
wyprowadzane z eksploatacji. Za-j j0W- tow. Salomon, Buszman i Win-

kelmkn. Wyładunek-zakończono, wy 
kohując 182 proc. normy.

Pierwsza próba wypadła dobrze. 
Robotnicy wynieśli z niej doświad­
czenie, że osiągnięcia zawdzięczają 
dobrej organizacji pracy zespołowej. 
Od tego czasu systematycznie wzra 
sta w porcie przekonanie, że osiąg­
nięcia zależą również w dużym 
stopniu od przygotowania sprzętu. 

Kierownictwo rejonu dobrze zna- * Najmniejsze uszkodzenie -stanowi

Robotnicy ZPGti w rejonie drob­
nicy portu gdańskiego z zazdrością 
czytali o osiągnięciach towarzyszy 
pracy w Basenie Górniczym, czy 
Wolnej Strefy. Postanowili przeto, 
że należy przede wszystkim załat­
wić nie rozwiązaną dotychczas spra­
wę naprawy kibli, polipów itp. Tow. 
tow. Dymecki, Koza i Tomasikie- 
wicz zobowiązali się wc własnym 
zakresie naprawiać małe uszkodze­
nia sprzętu, nie uciekając się do 
pomocy warsztatów. Przyśpieszy to 
naprawy i powrót urządzeń -do eks­
ploatacji. Zaraź za tym grupowy 
tow'. Piwnik zobowiązał się wyko-

Wrzeszcz powinien otrzymać więcej zieleńców
Co roku, wiosną, prowadzone są 

prace przy oczyszczaniu miasta 
i ozdabianiu wielu jego placów*’ 
skwerami, zieleńcami itp. I słu­
sznie. Estetyczny wygląd miasta 
świadczy o kulturze jego miesz­
kańców’.

Gdańsk posiada obecnie ładne 
zieleńce, które powstały na miej­
scu gruzów. Wrzeszcz nato­
miast znajduje się, jak widać w 
niełasce Wydziału Plantacji Za- 
rząduJ\iiejRkiega^^^^^______

Usprawnienia w Dalmorze
Robotnicy „Dalmoru“ opraco­

wali 13 pomysłów racjonalizator­
skich. Trzy z nich zostały już za­
kwalifikowane przez komisją u- 
sprawnień, Dwa z nich, a miano­
wicie uchwyt do noży dłutowni- 
ezych i usprawnienie pracy przy 
przetaczaniu wałów wykorbio- 
nych, zgłoszone przez ob. Tade­
usza Łopuszyńskiego oraz aparat 
do naprawy akumulatorów’ bez 
zużycia cyny wynaleziony przez 
tow. Antoniego '¿ałubkę, uspraw­
nia w wysokim stopniu pracę ; 
przyniosą“ ok. 84 tysięcy zł rocz- j
3ÿch eez«s<toości»

Jako przykład może posłużyć 
końcowy przystanek tramwaju 
nr 1, u zbiegu ul. Wojska Pols-. 
kiego i Grunwaldzkiej. Rozległy 
płac, a na nim stos zardzewia­
łych szyn, złamana latarnia, pa­
piery i śmiecie. Wśród tego, jak 
na pośmiewisko ustawiono dwie 
ławki dla chwilowego spoczj aku.

Co, prawda na razie hie widać 
jeszcze spacerowiczów, ale zbli­
żające się' lato sprowadzi ich tu 
na pewno. Zarząd Miejski po­
winien ząjąć się uporządkowa­
niem i oczyszczeniem placu, zaś 
Wydział Plantacji założeniem 
zieleńca, aby tak ruchliwa dziel­
nica miasta mogła zmienić swój 
wygląd na lepsze, j  LOKKK 

> ___- keresponderi

ZEBRANIE
Polskiego Iow. Chemicznego
UJ G d u ń s i t U

W poniedziałek  dnia 27 bm , o godz.
18.30 odbędzie się w  A uditoriurn C he­
m icznym  Politechniki G dańsk iej za­
o ran ie  naukow e PTC. na k tó rym  wy- 

losi odczy t prof. d r  W łodąipuerz Mo*
ińdi itblowsju.

boWiązanie to podchwyciło, wielu 
robatnifc3w.. ,

Przystąpiono natychmiast do pra­
cy. Zbudowano specjalnę pomosty 
tta składanie chwytaków, które w 
ten spęsób zostały najeżycie za­
bezpieczone od piasku i rdzy. Poli­
py, haki 1 kible, leżące dotychczas 
bezużytecznie oddano do użytku. 
Zajęci ostatnimi przygotowaniami, 
robotnicy czekali na statek.

ło możliwości załogi, toteż plan dąiś troskę całej załogi. Pomimo, że 
rozładunku został oparty na dotych- pewna część sprzętu przełądunko-
czasowycli osiągnięciach, Robotnicy 
traktowali poważnie swoje zobowią­
zanie .. wykonania 15(1 proć. nor­
my.

wego wymaga już kapitalnego re­
montu, w rękąeh tow. tow. Sitarza, 
Klaski, Ciecholskiego, P ¡wnika,

! Buszmana i Dymeckiego długo je- 
Slalek wolno cumował do nabrze- j szcze będzie pomagać do przekra- 
, Załoga stała w pogotowiu na I czania ustalonych -norm.

handlu uspołecznionego. Plan 
pracy na 1949 rok został wykona- |. 
ny.

W roku ub. udział mieszkań 
tów w pracach zmierzających [ 
do poprawy warunków bytu i 
był nikły.

Największy sukces pod tym | 
względem odnieśli mieszkań- , 
cy ul. Demptowskiej, którzy ; 
dzięki inicjatywie, MRN pracą j 
swoją przyczynili się do budo­
wy chodnika.

Doskonałe wyniki dala akcja 
oszczędnościowa, do której przy­
stąpiono z dniem 1 maja. Plan 
oszczędnościowy wykonano w 184 
proc,

W roku ub. zapoczątkowane zo 
stało również współzawodnictwo, 
racjonalizatorstwo i nowatorstwo. 
Największymi osiągnięciami W 
tej dziedzinie mogą się poszczycić 
ZÓM, Zakład Wodociągów i liana 
lizacji oraz Miejskie Przesiębior- 
stwo Remontow o-Budowlane. W a- 
paraeie administracyjnym współ­
zawodnictwo nie zostało rozwinię­
te ze względu na brak odpowied­
nio opracowanych1 regulaminów 
oraz kredytów na premiowanie.

Po sprawozdaniu prezydenta, 
radny Szlęzak przedstawił zebra­
nymi wyniki badań Komisji Kor. 
troli Społecznej nad wykonaniem 
budżetu miasta. Komisja uznała, 
że Zarząd Miejski wypełni! nale-

u w
T ea tr  W ielki w G dańsku — go< 

19.30 — ..N ięm cy“>
T ea tr  D ram atyczny  w  G dyni 

godz. 19.30 — ..P rz y jac ie le“ ,
T ea tr K am eralny  w Sopocie 

4$odz. 19.30 — „C isza“ .

Kina
W rzeszcz — B ajka  — „B urza nad 

A zją“ . D nia 2C* bm . o godz. 12 po­
ra n e k  p t. ..B iały k ie ł“ .

Wrzeszcz — C apilo l — D nia 26. 3. o 
godz. 10 i 12 p o ran ek  „C zarodzie j­
sk i k w ia t“ . F ilm  kolorow y.

Oliwa — Polon ia  „W śród lud z i“ , 
ciozw. od la t 12. Pocz. seansów 
18.20. W niedz. od godz. 14. W n ie ­
dzielę p o ranek  „T im u r i jego d ru ­
ży n a“ ,

s°POt — B ałtyk  — ..Z iem ia w oła“ . 
Film  radź . D nia 26 bm . o godz. 
12 p o ran ek  p t. ..P rzygody  N aszre- 
d in a“ . D ozw olony o d  la t 8.

Sopot — Polon ia  — ..P uste ln ia  P a r-  
m eńska 1“ . Dozwol. od la t 18. Dnia 
26 bm . o godz. 11,00 po ran ek  pt. 
..D zieciństw o G orkiego“ dozwolone 
od la t 10.

G dynia — A tlan tic  — ..Córka m a ry ­
n arza“ dozw. od la t 14. Pocz. sean. 
w dni powsz. godz.: 16, 18, 20, w 

! n iedzielę  i św ię ta  od 14. 
j G dynia — W arszaw a — dnia 26 bm.

poranek  p t. ..Po lska“ , dozw. od 
| Jat 7. P oczątek  o godz. 12.
¡ G dynia — G oplana — ..Dnie i no ce“ .
| dozwol. od la t 8. Pocz. se an só w . 

16, 18 i 20, w  niedz. i św ię ta  godz.
życie swoje zadania w dziedzinie J w. 16, 18 i 20.
<>'Osnodarczei ! ^ ń y n ia  - C hylonia — P rom ień „Wc
^  NIT ■« Soły su b lo k a to r“ .

W  d y s k u s j i  n a d  obu s p ra w o z d a  G d y n ia '-  G rabów ek — F ala — .Wie'
niami zabrało głos 7 r»dnych_Rad i żyui£,; “ F5 w'od- radzieckieji r i G dynia — W arszaw a — ..Ziem ia wony Nowacki stwierdził, ze mimo 
dużych osiągnięć w dziedzinie 
szkolnictwa stan jest narazie nie- 
zadawalający. Dużo do życzenia—- 
ze względu na brak odpowiednich 
pomieszczeń — pozostawiają bi­
blioteki. Ograniczają się one 
jedynie do mechanicznego wyda­
wania książek. Zadaniem zaś 
bibliotek jest roztoczenie 
nad czytelnikiem.

Radna Kwaśniewska wniosła pro zyka

ła“, film prod. radź.

Radio
rpieki

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na n iedzielę, cjinia 26 m arca  br.

fi.50 — Początek  audycji, (i.53 — 
Sygnał czasu, ij.55 — P ro g ram  dnia.
7.00

swoich miejscach, aby na dany syg 
ńal rozpocząć wyładunek. Przełado 
wywać złom jest trudno, ale robo 
ta szła sprawnie. Nikt nie tracił cza­
su. Wymianę uszkodzonego sprzętu, 
wykonywano szybko i zręcznie, j 
przystępując do natychmiastowej j 
naprawy na miejstu. W pracy nik ’ • 
iiie mógł dorównać tow. tow. Ma-

ST. DYMECKI
korespondent.

jekt uruchomienia na terenie Gdy 
ni tygodniowego żłobka. Ułatwiło 
by to znacznie sytuację matek pra 
cujących zawodowo. Sprawę bra­
ku Domu Kultury na terenie mia­
sta poruszył radny Święcicki. 

Dyskusję podsumował’tow. Z bo

Grabówek upomina %ic;
o  d ru g i  « I t f e p  P S S

- A udycja  dla w si, 7.15 
8.00 — D ziennik po ranny ,

Ml.-

I Na początku stycznia br. zarząd ; przy 
a- i Powszechnej Spółdzielni Spożyw- j 115 

rysjakowi. Skowrońskiemu, Bumce ców w Gdyni przejął na Grąbówku

M uzyka, 8.55 — A udycja  SKRK.
9.00 — K o n cert organow y. 9.30 —* M u­
zyka. 10.00 — S krzynka ogólna, 10.20
— W ieś tańczy  i śpiew a, 10.45 — M u­
zyka, n.oo —. R ecenzja lub felieton . 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — D zien­
n ik  południow y, 12.15 — K oncert
13.00 — ..U naszych  tw órców “ . 13.13
— ..W Ja s ien icy  g ra ja  tra k to ry "  äud. 
regionalna, 14.00 — W iersze Ja n a  K o­
chanow skiego. 14.20 — K o n cert polsk. 
kapeli ludow ej, 14.20 — „Ż ycio rys, 
gó rn ików " aud .. 13.00 — K w adratu  
p iosenek. 15.15 — „M yszeis" \v/g Ign. 
K rasickiego. 18.00 — D ziennik popo­
łudniow y. 18.20 — Nasze ch ó ry  śpie-

j w ają , 16.50 — E ncykloped ia radiow a.
' 17.00 — M uzyka, 18.00 — „M ieszcza- 
! n ie “ słuchow isko. 19.00 — R ecita l for-, n i w  ul C zerw o n y ch  K o sy n ie ró w  1 ue  sm enow isko. 19.00 — R ecita l fo r- 

tn  , i ' f i  y rV V te Pianow y, 19-22 -  M uzyka, 19.30 -115 lokal sklepowy. Po odremontg- ..B ułgaria p rzem aw ia do P o lsk i“ . 20.00 
I waniil, sklep stoi już od 2 'miesięcy — D ziennik w ieczorny, 21.00 — W ie- 

m isfv . czorna se renada, 21.35 — T eh tr E te-1 1 U‘WJ. I 90 1-: — U-i ■ rl r,.rek , 22.15 - \y iadom ości sportow e ogól

Rozbudowa sieci placówek MHD k ä j s s ä s s ; •—
W okresie wiosennym wzrasta 

zapotrzebowanie na gotowe ubra 
nia i konfekcję. Dlatego dyrek­
cja MHD postanowiła w bieżą­
cym miesiącu przyśpieszyć uru­
chomienie kilku placówek ouzie- 
żawotkpnfeięcyjnych. na terenie 
trójmiasta.

Pierwszy sklep odzieżewo-kon 
fekcyjny został otwarty 24 bm.
w Gdyni przy rtl. Czerwonycii 
Sosytiieyów Nowa placówką bo 
gato ząppatjaona w gotową b-
diiiea |  teaifkęię. męs­

ką i dziecięcą, już w pierwszym 
dniu cieszyła się wielkim powo­
dzeniem u kupujących.

Następny sklep tego rodzaju 
zostanie otwarty 28 bm. w Gdyni

Grabówka domagają się natyehmias 
towego uruchomienia sklepu. (1)

Rzemiosło gdańskie

adom ości, 23.10 —’ 
P rogram  na dzień n astępny , 23.15 — 
M uzyka taneczna , 24.00 — H ym n 1
koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY

przy ul. Abrahama 10, a w poło- | i fH f i t t  T P Z .
wie przyszłego tygodnia przewi- ^  “ 9
dziane jest otwarcie dwóch dal­
szych sklepów odzieżowo-kon- 
fekcyjnych w Gdańsku. Pierw­
szy z nich będzie się mieścił 
przy ul. Lawendowej w Starym 
Mieście, drugi w Oliwie przy ul.
Aijatt EoMtiei, (4).

10.15 — Chwila, m uzyk i ..Mozaika 
w iosenna“ — g ra  se k ste t B ujalsk iego. 
11.10 — A udycja d la  kob ie t: 1) Bez 
radości, Łjez szczęścia — opr. I. K a- 

. czorow a, 11.25 — M uzyka rozryw kow a 
Rzemieślnicy okręgu gdańskiego z p ły t, 11.47 — skrzynka koresponden  - 

zwołują na dzień 26 bm. o godz. — opr. Wł. Mergel, 20.40 — N aj- 
10.30 w salach Wojskowego Osrod-
k.:. Kulturalno-Oświatowe«!, pierw 
szc organizacyjne zebrana koją 
rzemiosła TRZ oołaczone /. częsęią 
artystyczną, ' (Jj

opr.
M uzyki z p ły t 20.50 
żk.i • . Śzo? -V olck 'la

ks
•Be1

zerw a. .2.15 
i ogóinopol^kiti, idJiil'.‘¿Ci
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RUSZYŁ „POTOK"
D o n io s ły  krok naprzód h budownictwie
M iałki, czerwony ceglany pył 

pod nogami i czerwień łopo­
czących flag wysoko, na rusztowa 
niaeh. wind. Blado-różowe, młode 
mury muranowskich domów za­
kwitły transparentami: 

„Przodującą metodę potokową 
zawdzięczamy osiągnięciom bu­
downictwa radzieckiego“.

„Hasłem potoku — planowo, ta­
niej, lepiej“.

„Na potoku ostrzej zwalczać 
będziemy istniejące wśród nas' 
stare przyzwyczajenia ■— hańbią­
ce ■piętno kapitalizmu".

Ruszył na Muranowie „potok“. 
Nie, nie ma w tym muranowskim 
„potoku“ żywiołowości, chaotycz­
nego kłębienia się wód, towarzy- ! 
szącego wezbranym wiosennie j 
górskim potokom. „Potok“ mura- ] 
nowski płynie szybko, ale harmo­
nijnie, równo... Ani jednego zbęd­
nego, niepotrzebnego ruchu. Led­
wie jedne ręce położyły szare [ 
ciasto zaprawy, już inne kładą I 
ciężkie prostaki lub różowe ce- j 
gły. W szaflikach z zaprawą jesz- I 
eze nie widać dr.a, a już po chy- j 
botliwej desce suną taczki z , no-) 
wym ładunkiem. Stos cegieł przy j 
murarzach także jak gdyby nie ; 
topniał — choć ręce pracują nie- j 
zmordowanie. Jest bowiem stale j 
dopełniany.

Miarowo grzechocze betoniarka. 
Złocą się w słońcu wielkie góry 
piasku, a okrągłe role czarnej pa­
py wydzielają mocną, smolista 
woń.

Płynie muranowski „potok“...
W stosunku do dotychcza­

sowych naszych metod budow­
nictwa system potokowy. jest 
doniosłym krokiem naprzód, 
wprowadza szereg' inowacji i 
nowych metod pracy. Taką 
przede wszystkim inowacją 
jest' specjalizacja załóg robo­
czych, które wykonują jedynie 
określone roboty (np. funda­
menty danego budynku) i 
przechodzą bezpośrednio do 
analogicznej pracy na budy n- 
ku' następnym, należącym do 
danego ciągu potokowego. A 
zatem w „potoku“ buduje się 
od razu wiele budynków z tym, 
że zespoły robocze, ściśle wy­
specjalizowane przechodzą ko­
lejno do swych prac na po­
szczególnych budynkach.

Jest to więc szybkościowa me- j 
toda budowania kilku lub kilku­
nastu budynków' jednocześnie.

System . ten daje w rezultacie 
duże oszczędności i pozwala za­
trudnić o blisko 30 proc. mniejszą 
załogę pracowników fizycznych. 
Pozwala on również znacznie pod- i 
nieść wydajność pracy. Przyśpie­
szenie, jakie daje „potok“ charak 
teryzują następujące cyfry; budo­
wa „pod klucz“ domu o trzech 
kondygnacjach trwa 104 dni, o 
czterech kondygnacjach, 120 dni, 
o pięciu kondygnacjach -— 130 
dni.

W ciągu bieżącego roku ob­
jęte „potokiem“ będzie 48 blo­
ków mieszkalnych szkoła, S 
przedszkola i trzy żłobki, ka- ! 
w iarnia, pracownia rzeźbiar- j 
ska, garaż, dwie kotłow nie i j 
dwie transformatoraie. Potok j 
muranow ski nie będzie zatem j 
klasycznym systemem budowy i 
potokowej, który jest tylko mo j 
żliwy w wypadku budynków j 
jednotypowych; ulegnie ort!
pewnemu zmodyfikowaniu. Mia ! 
nowicie budowa odbywać się ' 
będzie siedmioma ciągami, to j 
znaczy brygady czy zespoły ro J 
boczę posegregowane są weń-1 
ług określonych typów budyń- i 
ków: i tylko te typy budują.

Np. ciąg pierwszy obejmie żłób 
ki i przedszkola, ciąg drugi — 
„punktowce“ ifd.

Do prac murarskich na funda­
mentach, jako łatwiejszych do wy 
konania, kierowani są robotnicy, 
przechodzący dopiero przeszkoie- 

j nie zawodowe — wśród nich 30'. . 
stanowią kobiety.

Do unia 14-go listopada br. bry­
gady; murarska Janiaka, ciesiel­
ska Możdżonka i betoniarska 
Chmielewskiego postawią w sta­
nie surowym 9 punktowców. Co 
tydzień, w miańę wykończania do 
mów, do „potoku“ włączać się bę-

było wszystkich w ykończyć. Pra \ 
ce wykończeniowe nie nadążały j 
bowiem za pracę „trójek“ mu- | 
rarskich i w fen sposób wielki 
dorobek naszych murarzy nie 
został w pełni wykorzystany. 
System potokowy zapewnia 
sprawny- i zsynchronizowany 
przebieg prac tak budowla­
nych. jak i wykończeniowych, 
f Warszawie przybędzie tysią­
ce nowych izb mieszkalnych. 
Nowych izb mieszkalnych, 
gdzie w obramowaniu seledy­
nowych ram okiennych bieleć 
będą firanki i gdzie płynąć bę 
dzie pogodne, jasne życie ro­
botniczych rodzin 

Na Muranowie ruszył „potok“. 
Budujemy nowe domy, by w nich

dą nowe brygady, jak np. instala-! mieszkało życie lepsze... 
torska, monterska itd„ mające u - 1 Bgr.
stałoby skład osobowy i dokładnie 
opracowany plan robót.

Bo „potok“ — to organizacja 
oparta na ścisłym instruktarzu, na 
ciąg-łośei i kolejności roboczych o- 
jieraeji, Toteż zespoły robotnicze 
zobowiązały się zlikwidować absen 
cję i... „murarskie poniedziałki“.
— Stałość zespołu, nie dokomple- 
towanie zespołu są bowiem waż­
nymi elementami systemu potoko 
wego.

Jakie plusy ma system poto 
kowy w stosunku do zwykłego 
budownictwa szybkościowego, I 
stosowanego już uprzednio na j 
Muranowie? W r. ub. mimo 
wykonania w stanie su- j 
row-ym kilkunastu budyń- i 
ków, zbudowanych metodą j 
szybkościową •— nie można ich '

I
■AZ: ' &

Marynarze dbają szczególnie o sprawne funkcjonowanie dźwi­
gów statkowych, by nie spowodować przestojów w portach, nie 

posiadających nowoczesnych urzą dzeń przeładunkowych ■ 
Na zdjęciu: marynarze reperują blok. (Fot. — Z. Nasycam)
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Trudności komunikocyfne 
Nowego Słowu

Miasteczko Now y Staw ma. j 
pośrednie połączenie kolejowe i 
z Tczewem i Malborkiem. Ko- j 
munikacja ta jest jednak dość ! 
utrudniona z powodu koniecz- i 
ności czekania na połączenie w ! 
Szymankowie. Ludzie prący j 
tracą tu cenrty czas. Przy ukła 
daniu nowego rozkładu jazdy 
pociągów należało by pomyśleć 
o ulepszeniu połączenia z No­
wym Stawem.

Przy okazji wartoby też wy­
jaśnić przyczynę zbyt wolnej 
sprzedaży biletów na stacji w

Nowym Stawie. Często się zda 
rza, że pasażerowie w obawie 
przed spóźnieniem się odcho­
dzą od kasy bez biletu, naraża­
jąc się w ten sposób na uisz­
czenie dopłat w pociągu.

LEOPOLD GUSTEK

Ukrócić tupet bogacza wiejskiego
należności za pracę w poprzeć! 
nim okresie na sumę 4.500 zł.

A. DZIUK
OD REDAKCJI: Sprawą ob.

a ł o  s s p o m o w r

Bogacze wiejscy w powiecie , 
elbląskim wciąż jeszcze nie j 
chcą pogodzić się z tym, że 
robotnicy rolni znajdują się j
pod onieka państwa i że istnie- ; . . .  , . . , .__., • , . . . Malewskiego i postępowaniem bo-ją ustawy, regulujące warunki! •' . . . .
pracy. Starają się oni obcho- j ffftaza Andrustaka powinien jak
dzić obowiązujące przepisy róż najszybciej
nymi sposobami, zwlekając m.

T enisiści polscy trenują tu Moskuiie
MOSKWA W czwartek tenisiści tenisistów polskich w Moskwie gos , wielu tenisistów moskiewskich, by I 

polscy, przebywający w Moskwie, I podarzc projektują rozegranie spot- przyglądać się grze polskich zawód- 
przeprowadzili na kortach krytych j kania Warszawa — Moskwa.  ̂ i ntków.
Dynamo treningi z czołowymi za-! Prasa moskiewska podaje codzien l Zawodnicy są zachwyceni przyje- 
wodnikarni radzieckimi. M. in. Ję- j nie wiadomości z pobytu PolakCw, j ciem i niezwykle troskliwą opieką, 
drze jowska' trenowała z mistrzynią j a treningi ich cieszą się dużym za-! jakiej doznają ze strony gospoda- 
Moskwy — Leo, Skoneckl z trzecią i interesowaniem. Przychodzi na nie1 rzv.
rakietą ZSRR Andrejewem, Piątek j _ ___________ _______
z Belicagejmanem. a Radzio z ju-, 
hiorem — Unajewskim.

W czasie treningów Hebda' i tre-j 
| ner radziecki "dzielili się swymi spo- j

s trz e ż e n ia m i ' o f p i r  w za jem n ie : w y - ’
j iriieniali doświadczenia. Hebda u- 
j dzieła! wskazówek Andre je wowi,
I tiener radziecki zaś Skonećkieinu. 
j W ten sposób obaj trenerzy/przeka- 
j zywali swe wiadomości i doswiad- 
! czenia młodszym kolegom.

M I S T R Z O S T W A  P O L S K I
. . u / A o s z y J k ó w c e  f c o l i i e l

WARSZAWA. W piątek w sali pkt.; W Spójni: Parszniak — 12

in. z wypłatą umówionego wy­
nagrodzenia.

W gromadzie Kozgart, w 
gminie Zwierzno, zamożny go­
spodarz Franciszek Andrusiak 
ud dłuższego już czasu wyzy­
skuje bezrolnego ob. Majew­
skiego. Od jesieni ub. roku 
Andrusiak wynajmował do pra 
cy Majewskiego za umówio­
nym wynagrodzeniem 200 zł 
dziennie. Andrusiak jednak 
zwleka z wypłatą, nawet tej 
nader skromnej sumj, zalega­
jąc jednocześnie z uiszczeniem

zainteresować się 
Związek Żaru. Robotników Rol­
nych. Bogacza należy zmusić do 
bezzwłocznego uregulowania należ 
ności. •

„0 portach polskich''
Na pólkach księgarskich ukazała 

się- ostatnio ciekawa broszura p.i. 
„Ó portach polskich“. napisaną; 
przez dr Kazimierza Petrusewicza. 
Broszura została wydana przez Za­
rząd Główny Ligi Morskiej. Autor 
podaje szereg interesujących wia­
domości z zakresu . odbudowy por­
tów, spe"c jalizac ji portów polskich, 
n. t. polityki portowej i aparatu 
administracyjne) - eksploatacyjnego.

I „Ogniska“ rozpoczęto rozgrywki 
; finałowe o mistrzostwo Polski 
; w koszykówce kobiet, Niespo- 
j dzianfeą pierwszego dnia mir 
i strzostw była słaba ferma fawo-

W tym tygodniu Polacy będą tre- j rytów AZS (Warszawa) i Spójni 
iiowąli po I godzinie dziennie, w 
preyszlyui tygodniu — po półtorej 
godziny, w następnym zaś — po 
dwie. W -Matnią niedziele pobytu

pkt. Z powodu 4 przewinień oso- 
bistyjeh opuściły boisko Spójni: j 
Rogowska i Tkaczyk, z Gwardii j 
— Mamińska.

W drugim spotkaniu AZS 
(Warszawa) pokonał Kolejarza- 
Polonię (Warszawa) 36:32 (21:18). 
Spotkanie to stało na dużo lep­
szym poziomie, niż poprzednie. 
Polonia zaskoczyła AZS szybko­
ścią i .w pierwszych minutach

S Z A.CH Y
Marymciit (Warszawa), które z 
trudem rozstrzygnęły spotkania 

i na swoją korzyść.
W pierwszym spotkaniu Spój-

nia-Marymont pokonała Gwardie zdobywa prowadzenie 7:0 Różni- 
(Kra.rów) 29.25 (12.18). Gia estra, ; tę powoli zmniejsza AZS. Po 

i nerwowa i na słabym, poziomie ; p;z,;:rwie gra jest otwarta, jednak 
; technicznym. Obie drużyny , sła- j staje się ostra. Na 5 min. przed 
[ l>0 strzelają. W pierwszej polo- j kopcem wynik brzmi 30:*k*. AZS 
wie przewagę ma Gwardia, kto- w końcowym zrywie zdobył ko­
ra jest drużyną szybszą.' Pod ko- ]ejno 3 kosze, co przyniosło mu 
mec krakowianki nic wytrzymu zwycięstwo. Na wyróżnienie za- 
ją kondycyjnie, dopiero na 8 min. ; sługuje najlepsza na boisku para 
pized końcem Spójnia wyrów Folonii — Kamecka i Jaźnicka. w

ZADANIE NR. 56/6
Inż. J . K ubiatow ski W arszaw a
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nuje 23:23 i ostatnie minuty 
przynoszą rozstrzygnięcie. Naj 
lepsza na boisku była Kowalów 
ka (Gwardia), która zdobyła 10

■łyZ/r//,
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mm.
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m  'm i m m .
> AZS: Czopkówna i Bziaukięwicz 
Najwięcej punktów zdobyły: dla 
AZS — Węgrzynowicz — 14. dla 

1 Polonii — Kamecka —- 16.

M at w  3 posunięciacli

ROZW IĄZANIE ZADAŃ
N r 51/1 Gc4 N r 52/2 H e l K r 53/3 i) 

C4. K  X b6 2) C8W.
N r 54/4 (z pow odu błędów  w  d ia- 

g ram ie  n ierozw iązalne).

DRUŻYNOW E M ISTRZOSTW A 
W YBRZEŻA

W L ęb o rk u  d ru ży n a  2 Z K  „K o le­
ja r z “ — G dynia w y g ra ła  z  m ie jsco ­
w ym  „K o le ja rzem " w  stosunku. 6:5 
W Sopocie T PP R  p rzeg ra ła  z  „O gni­
sk iem “ G dańsk  w  sto su n k u  3*/a : 2’ń. 
w  G dańsku  T PP R  po k o n a ł AZS 4:2. 
N ajciekaw sze sp o tk a n ie  pom iędzj 
dw om a p rę ted en tam i. do ty tu łu  m i- 
strzowiskiego T P P R  i „O gnisk iem 1 za ­
kończy ło  się  w y n ik iem  n ie ro zstrzy g ­
n ię ty m  3:3. W sp o tk a n iu  ty m  doszło 
do p o jed y n k u  pom iędzy  dw om a n a j­
lepszym i szach istam i W ybrzeża D re ­
szerem  (Ognisko) i  F ran cu zem  (TPPR). 
P o  c iek aw e j g rze  zw ycięży ł D reszer. 
N a uw agę zasługu je  zw ycięstw o M ac­
k iew icza n ad  w icem istrzem  W ybrzeża 
S u lik iem  (Ognisko).

P o  d ru g ie j ru n d z ie  s ta n  'tabeli 
p rzedstaw ia  się n as tęp u jąco : 1) ZZK 
„K o le ja rz“ — G dynia 10:/2 p k t. 2) 
T PP R  S opot 7Vs p k t. 3) T P P R  C dańs 
7 p k t. 4) „O gnisko“ G dańsk  6>/j p k t. 
5) AZS G dańsk  3- p k t. 6) „S ta l“ — 
E lb ląg  1 p k t. 7) Z ZK  , K o le ja rz“  — 
L ęb o rk  0 pk t.

W in d y  w id tia inych  m istrzostw aei i 
W ybrzeża p row adzą: F ran cu z , A n­
d ruszk iew icz i S u lik  po fi p k t. p rzed  
S w inarsk im  5'/> p k t.

Najlepsi zapaśnicy

/ ,.. f, wijsciach na liczni bi lony  
ilustrujących najlepsze osiągnięci 
czone są tablice z wykazem praco 
powodu pijaństwa. O ile przez za 
■ odnietwu przewija, się coraz tuię 

tablicach" stale
\ a  zdjęciu: jedna z tak zwanych

ki'li w li c szaieie obok tablic 
a we współzawodnictwie, umiesz- j 
irnikóio zaniedbujących pracę z 1 
irssi zapełnioną tablicę współzu- 
rrj nazwisk to < ukazy na „oślicli . 
się zmniejszają. j
„oślich tablic“. (Folo. — AR) '•

SZTOKHOLM. W trzecim  dniu 
paśn iczyeh  m istrzo stw  św ia ta  roze­
g ran o  dalsze w alk i w  w agach : półcięż­
kiej i  ciężk iej, p ó łśredn ie j i lekk iej. 
W półc iężk ie j W ęgier K ovacs w ygrał z 
W łochem  S ilvestri. p rzeg ra ł zaś’z. T u r­

sk iem  C andasem . P o ra żk i doznał ró w ­
nież rep re zen tan t C zechosłow acji 

; Vi zai. k tó ry  p rzeg ra ł z Zaim em  
(Egipt) o raz  A ndersenem  (N orw egia) 
i został w yelim inow any . W półśreri- 
uie.i Szlivas< (W ęgry) pokonał Ches- 

. neau (F rancja), a M ichalik  (CSF.) zwy 
ciężył C uddiego (Jug.) w  9 m in. «• 
ciężk iej W ęgier Bobis położyt w 3 
min. K audsena (D ania ' oraz w ygrał

K W A D I
mistrzem świata

^ LONDYN. Mistrzostwo świata w 
hokeju na lodzie zdobyła Kanada, 
przed USA l Szwajcarią.

Tytuł mistrza Europy zdobyła 
Szwajcaria, lako pierwsza drużyna 
spośród zespołów europejskich w 
klasyfikacji ogólnej.

z P Jih im aekim , zaś K esner 
pokonał C and im ira  (Turcja) 
■giął z V eechim  (W łochy)..

(CSH) 
i p rze- i u
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W „ G Ł O S I E  W Y B R Z E Ż A “5
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Zakład Osiedli Robotniczych
Dyrekcja Okręgowa w Gdańsku 
PI Gen. Sikorskiego hu i B“ ,

poszukuje natychmiast;
1 MIERNICZEGO,
2 INŻ. ARCHITEKTÓW,
1 1NŻ. ARCHITEKTA lub LĄDOWEGO 

na stanowisko naczelnika wydziału.
2. INSPEKTORÓW BUDOWY

inż. arch. inż, lądowy wzgl, budowniczy, 
1 INSPEKTORA ELEKTRYKA,
1 INSPEKTORA INSTALATORA.
I NACZELNIKA Wydz. Ogólno-Administra­

cyjnego.
Reflektuje się wyłącznie na siły wykwali­

fikowane. Wynagrodzenie wg. umowy zbioro­
wej pracowników budowlanych.

Zgłoszenia i życiorys w Wydz. Personalnym.
851/K

M O R S K IE  Z A K Ł A D Y  R Y B N E
CHŁODNIE RYBACKIE 

w Gdyni, ul. Hryniewieckiego 7

zatrudnią od zaraz:

wykwalifikowanych buchalterów planistów, 
wykwalifikowanych spawaczy,
2 techników, chcących specjalizować się 

w zakresie chłodnictwa.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personlany, 
Hryniewieckiego 7. 840K

PO SZU K U JĘ su b lo k a to r­
skiego pokoju , używ alnoś­
cią łaz ienk i SOpot. n a jc h ę t­
n iej pobliżu  P on ia to w sk ie ­
go n a  ok res 3 m iesięcy. 
Z głoszenia podaw ać lei. 
38-76 G dynia. 843/K

G IM NAZJU M  P rzem yślu
R ybnego Sopot, W ejherow -
ska  1 z a tru d n i: k ie ro w n ik a  
in te rn a tu , w ychow aw cę, J*:i 
chow aw czynię, nauczyciela 

śp iew u . Z głoszenia godz. 
11—13. 875/K
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